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Nagti powrót Prezyd. Mościckiego do Warszawy.
WARSZAW A. 15. Ijptca. Rei.« wl.) P. pirez. 

Rzpljtej niespodzianie wczoraj powrócił ze Spały 
gdzie zarojer-zał początkowo przez dłuższy 
czas przebywać.

P. prezydent po powrocie odbył szereg konfł- 
rencyj z ministrami. Wyjazd do Spały prom. 
Sławka, jak i nagły powrót prez. do Warszawy 
wywołał w kołach politycznych poruszenie.

Przygotowania Senatu do zapowiedziane] sesj.
WARSZAWA, la. lipca (teł. wł.j Marsz. se

natu prof. Szymański zwołał na piątek rano po
siedzenie czterech komisy}1: komisji skarbowo- 
budżetowej w aprawje projektu ustawty o zniesie
niu pobjeranego od1 urzędników komunalnych do
datku, oraz w -sprawje uzupełnienia prowizorjum 
budżetowego za iczas od1 1. wrześnią do 31. m ar
ca 1927 r., następnie komjsję oświaty i kultury, 
komisję prawniczą oraz komisję spraw zagranicz
nych i wojsko wyich.

Porządek dlzjenny komisji prawniczej obejmuje 
m. ln. projekt ustawy, zmieniającej ustawę o o- 
chronje lokatorów1 ; tpirojdkt ustawy W sprawie 
zmiany niektórych postanowień rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ustroju ,sąd|ów po
wszechnych.

Porządek dzienny komjsji spraw zagrańicznyeh 
1 wojskowych pirzewjduje załatwienie ratyfikacji 
polsko- niemieckiego układu waloryzacyjnego o- 
raz ratyfikacji trzecjego protokołu" dodatkowego 
cło (konwencji handlowej między Polslką a Cze
chosłowacją

Z aM y Ferii przem iy produkcję.
D E T R O IT , 15 lipca (Pat).  P rasa  d o 

nosi, że zakłady Forda  p rzerw ały  swą 
produkcję . U nieruchomienie zakładów  
trw ać  będzie do 23 bm., poczem fab ryka
cja w znowiona będzie, lecz z mniejszą in- 
tenzywnością. W  związku z tern zakłady 
F o rd a  zmniejszyły zamówienia n a  surowce.

ODPRAWA PREZESÓW 
N1STOW.

EW. LEGIO-

WARSZAWA. 15. Ijpica. (Pat. W nadchodzą
cą niedzjelę odbędzie się w Warszawie zjnzd 
prezesów okręgów ; oddziałów Związku Legjo- 
nistów z całej Polski. W zjeździe zapowiedział 
swój udzjał premjer Sławek. Porządek dzienny 
przewiduje omówienie zagadnień z\\ iązanyeh z 
rX. Zjazdem legionistów w Radomiu.

O zwołanie Sejmu Sląswiego.
K A T O W IC E , 15. lipca (Tel. wł.). 

M arszałek  Sejmu śląskiego W olny  zw ołał 
na dziś popo łudn iu  posiedzenie konw entu

sen jo rów  celem omówienia ew entualnego 
zw ołania nadzwyczajnej sesji Sejmu ślą
skiego.

Bilans iiandlw? PolsN
coraz bardzie] ujemny.

W A RSZA W A , 15 lipca (Pal). W e 
d łu g  tym czasow ych obliczeń g łó w n eg o  u- 
rzęau  statystycznego bilans handlu  zag ra 
nicznego Polski łącznie z w olnem  m. 
G dańskiem  w  czerwcu br. przedstaw ia się 
n as tęp u jąco :

Przewieziono w czerwcu 239.463 tony 
to w aró w  w artości 177,368.000 zł. W y w ie 
ziono 1,337.938 ton to w aró w  — wartości
169,274.000 zł.

W  porów naniu  do maja przywóz 
zmniejszył się o 19,317.000 zł. W yw óz 
zmniejszył się o 29,927.000 zł.

Saldo ujem ne bilansu handlu zag ra 
nicznego w czerwcu w ynosiło  8,094.000 
złotych.
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Budowa nowego mostu
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kolejowego w Warszawje, który połączy stolicę prawym brzegiem Wisły.
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ipadik dochodów państwowych.
W  ślad za zamieraniem  życia g o s p o 

darczego, za jmasowemi bankructwam i, za
m ykaniem  w arsz ta tów  pracy, zm niejsze
niem się o b ro tó w  handlowych, zastano
wieniem ruchu budow lanego, idzie dla 
rządu najprzykrzejsze zjawisko, kurczenie 
się dochodów  skarbowych. — Im dłużej 
t rw a  obecna katastrofalna sytuacja g o s p o 
darcza, tern jaskrawiej w ystępuje  drugie 
zjawisko, — zmniejszanie się dop ływ u 
pieniędzy do kas państw ow ych.

Za czerwiec w p łynę ło  z podatków  i 
m onopolów  177,884 tys. zł., g dy  w tym- 
sam ym  miesiącu ub ieg łego  roku w p ływ  
z tych źródeł w ynosił  194,539 tys., co 
czyni różnicę praw ie 17 mil jonów zł. 
mniej niż roku ub ieg łego .

Zmniejszanie się dochodów  p ań s tw o 
wych jest od" kilku miesięcy ob jaw em  s ta 
łym , z biegiem czasu się pogłębiającym . 
Nie m am y w tej chwili cyfr, w jakim s to 
sunku te dochody pozostają do w ydatków , 
jest jednak nicwątpliwem, że nie wystar
czają już na ich pokrycie. G d y  dodam y, 
że jeszcze większy jest spadek dochodów  
na kolejach i w  różnych p rzedsięb io r
stwach państw ow ych  i wszystko to  zw ra
ca się do M inisterstwa Skarbu o pom oc 
dla pokrycia bieżących w ydatków , to każ
dy  zrozumie ciężkie położenie kas skar
bow ych, nie mogących podo łać  zapotrze
bowaniu.

G d y  m inisterstw o skarbu spostrzegło

PARYŻ, 15 lipca (Pat).  W e d łu g  o- 
biegających pog łosek  am b asad o r  sow ie
cki D owgalew ski został pośpiesznie w e 
zwany do M oskwy.

ja k  donosi paryska „Chicago  Tribu- 
n e "  wezwanie to znajduje się w związ
ku z kwestją  wstąpienia ZSRR. do fe
deracji europejskiej. W skazówki poczy
nione przez W ło ch y  i Niemcy w o d p o 
wiedziach ich na m em o rja ł  Brianda, że 
pożądanem  b y łoby  włączenie Rosji so-

W A R SZ A W A , 15-go lipca (Tel. wł.).  
Z ak łady  Ż yrardow skie  na skutek zam ó
wienia, k tóre  o trzym ały  z zagranicy zo
staną w ciągu najbliższego czasu u ru c h o 
mione, w  związku z czem o trzym a pracę 
oko ło  1.600 robotników, którzy mają p ra 
cować po 6 dni w tygodniu .

Zarząd I. M anufaktury  baw ełnianej 
w Zgierzu w ym ów ił  pracę wszystkim r o 
botnikom . W ym ów ien ie  to  fabryka m o ty 
w uje zupełnym  brakiem  zamówień.

Obecnie, jak się okazuje, nie n as tą 
piła żadna popraw a, wobec czego fa
bryka zostanie we czwartek zamknięta, a
1.000 robotników zostanie na bruku.

tę tendencję ku zmniejszaniu się docho
dów  — zarządziło redukcję wydatków. 
Obcięto wszelkie dotacje urzędom , zakła
dom  naukow ym , w strzym ano  wszelkie r o 
boty, co oczywiście ujemnie m usiało  się 
odbić ;na osłab ionem  już tem pie g o sp o d a r
s tw a społecznego. Ale widać uznano te 
zarządzenia za niewystarczające, gdyż 
obecnie orzeczono, że „do tychczasow y" 
liberalizm w  ściąganiu poda tków  jest szko
dliw y i polecono u rzędom  bezwzględność 
w stosunku do podatników , tak, że egze
k u to r  stał się osobistością stale odw iedza
jącą licznych obywateli.

I to  drug ie  zarządzenie przyczynia się 
do pogorszenia  sytuacji, gdyż wielu b o 
rykających się jeszcze z losem d o p ro w a 
dza do zupełnej ruiny. A ten sposób  „ p o 
m nażania"  w p ły w ó w  skarbowych, jak w i
dzimy, zasobom  kasow ym  nie wiele p o 
m aga, i na dalszą metę odbić się musi 
,ak najfatalniej, gdyż obecnie zabija się 
pozostałe  ź ród ła  dochodów , czego n a 
s tępstw em  musi być ich zmniejszenie się. 
Sytuacji nie m ożna poprawić, ale p rze
ciwnie, musi nastąpić jej pogorszenie  — 
g d y  na g o sp o d ars tw o  społeczne będzie 
się spoglądać oczyma tylko podatkowca, 
t rzeba bow iem  jego  zasilenia, a nie da l
szego wyczerpyw ania Na fatalne sk u t
ki teg o  rządzenia nie trzeba będzie d ługo  
czekać.

wieckiej do związku państw  sfederow a- 
nych, w zbudziły  w M oskwie wielkie za
interesowanie, nie powzięto jednak d o 
tychczas żadnych decyzyj w tej kwestji.

Stalin się waha.
W ie on doskonale, że podobnie  radykal
ny p rzew ró t  w ew nętrzny  w polityce r o 
syjskiej, będzie się rów na ł  wstąpieniu 
ZSRR. do Ligi N arodów .
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WEZUWIUSZ CZYNNY 
NEAPOL 15. Ijptea. (Pat.) Po opadnięciu mgły 

'która przez (dwa/ dlii zasłaniała Wiezuwiusizi, 
Stwierdzono, że strumień lawy wydobywający 
się z wulkanu, który Wydawał się Wygasłym, 
pełza powoli. LaWa ń e zagraża już równinom, 
jednakże działalność [wulkanu jes dlalej wybu
chowa. I |

W A R SZ A W A , 15-go lipca (Tel. w ł.) .  
W  państw ow ej fabryce związków azo to 
wych w Mościcach nastąp ił w ybuch gazu 
am oniakow ego . Siła wybuchu była tak 
wielka, że robotnik  Stanisław  U rszał zo 
s ta ł  podrzucony na  kilkanaście m etrów  w 
górę , poczem sp ad ł  na szyny kolejowe

Hilha wsi znów poszło z dymem.
N O W O G R C D E K , 15 lipca (Pat.). 

W czoraj w e wsi Postarzynie pow. b a ra 
n o w s k ie g o  pow sta ł  pożar, k tóry  objął 
większą część wsi i s traw ił-doszczę tn ie  
21 dom ów  mieszkalnych, 18 s todó ł  oraz 
cały znajdujący się w dom ach inwentarz. 
Poszkodow ani obliczają s tra ty  na 200.000 
złotych.

BRZEŚĆ n B., 15 lipca (Pat.). Na 
terenie w ojew ództw a poleskiego w y d a 
rzyło się w ostatnich dniach kilka poża
rów. W e wsi M otel pow. drohickiego 
spaliło się 5 gospodarstw . S tra ty  około
40.000 zł.

W e wsi O g d e m e r  tegoż powiatu spło 
nę ło  8 gosp o d ars tw  i 22 sztuki żyw ego 
inwentarza. S traty  wynoszą 60.000 zł.

W e wsi Dziatłowice pow. łuninieckie- 
go, sp łonęło  8 go sp o d ars tw  z żywym 
inwentarzem . P rzy  gaszeniu udusiła  się 
dym em  włościanka K rystyna Łowczan. — 
S tra ty  wynoszą przeszło 7 0 .0 0 0 'zł.

P rzyczyny w żadnym  w ypadku nie u- 
stalono.

Z  k r a in  I u  i w l a f a .
Kronika telegraficzna.

GDAŃSK Wedle poniesienia pism tutcjtezych 
senat Wolnego In. Gdańska postanowił podjąć 
starania o uzyskanie rpożysozki zagranicznej 
przeznaczonej na ożywienie ruchu budowlanego 
Pifojektowana wysokość pożyczki sięgać ma 15 
miljonów guldenów.

KRAKÓW. Na po^ch gminy Raciborsko i 
Grafów, spadl-jsnmolol 'wojskowy, typu myśliw
skiego, pilotowany frzez kaprala Lucjana Dut
kiewicza z 2-go b  lotniczego w Jśrakowie. Samo
lot został (strzaskany. Pjlot lekko polituji/zony1.

RANGOON. Lotnjk' Mafthews, który dokonał 
próby lotu z Anglji do Australii i uległ wy
padkowi ii;c opuszcza łóżka. O jego towarzyszu 
podróży Tdooku. brrtk ,jes't dotychczas wiadomo- 
ŚJR czynione ,są jednak poszukiwania.

WIEDEŃ. Rząd krajowy w IWjcdniu rozpaczą' 
śledztwo karne przeciwko najwybitniejszemu [ 
przywódcy illejmwehry austrjacfkjej Stalircńbcrgo- 
wi, z powodu przekroczenia gŁlCntu na posia-' 
danje broni przez niedozwolony zakupi karabinów 
1 amunicji w  większej ilości. i

Starcie policji ze student, w Hiszpanji
B O G O T A , 15 lipca (Pat).  Pomiędzy 

s tudentam i a policją doszło do starcia 
w  czasie k tó rego  jedna osoba została za
bita, zaś 70 odniosło  rany. Studenci o b 
rzucili kamieniami policjantów, raniąc o- 
ko ło  40. Zajście wywiązało  się z pow odu 
usiłow ania s tuden tów  przedostania się na 
arenę, gdzie o dbyw ała  się walka byków.

i doznawszy pęknięcia podstaw y czaszki, 
poniósł  śmierć na miejscu. D rugi ro b o t
nik Cisło odn iósł  szereg  obrażeń, które 
jednak nie zagrażają jego życiu. W inę k a
tas tro fy  ponoszą chemik i m ajs te r  che
miczny, którzy zaniedbali dok ładnego  
przewietrzenia zbiornika.
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2prapdaws!iie Zakłady będą uruchom.
ais 1000 robotników znowu wyrzucono na bruh

v

Wybuch w fabryce w Mościcach
1 robotnik zabity, 1 ranny.
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Bankructwo zlei gospodarki kolejowej.
Jes teśm y świadkami zastoju w  ruchu 

kolejowym  i zmniejszenia się dochodów  
tego  przedsiębiorstw a, a tow arzyszą tem u 
zjawisku zarządzenia, sk ierow ane przeciw 
pracow nikom . Redukcje i redukcje p e rso 
nalne i dni pracy, oto  cała m ądrość  san a
cyjna.

Rządy pom ajow e uczyniły sobie1 z k o 
lejnictwa przedewszystkiem  aparat do w y
ciskania jak najwięcej pieniędzy z kraju 
nie troszcząc się zupełnie o to, że lichwa 
taryfowa i spo łeczeństw o wyczerpuje i 
kolejnictwu szkodzi, bo  w pływ a ujemnie 
na ruch kolejowy.

Jeżeli dzisiaj p rzew ozy kolejowe tak 
silnie spadły , to  winien tem u  nietylko 
kryzys gospodarczy, ale ostatnia znaczna 
podwyżka taryf kolejowych, która  w  n a 
sze życie gospodarcze  uderzy ła  w sposób 
bardzo  dotkliwy, w yw ołu jąc  przytem , skut 
kiem powiększenia kosztów  transportu ,  
także i podrożenie  tow arów .

W  sposób  bardzo  u jem ny ostatnie 
podwyższenie taryf odbiło  się zwłaszcza 
na ruchu tranzytowym, który  spad ł o p o 
łow ę.

Skutkiem bow iem  podrożenia p rze 
wozu przez Polskę, zagraniczny ruch t o 
w arow y, k tóry  poprzednio  szedł ze 
w schodu na zachód najkrótszą d rogą , a 
więc przez nasze koleje, obecnie omija 
Polskę i wybiera d rogę  naw et dłuższą, 
k tóra  m im o to w ypada  taniej.

Lekkom yślne śrubow anie  ta ry f  w p ły 
nę ło  również ujemnie i na zaopatryw anie 
miast w żyw ność!

Najlżejsza choćby zwyżka kosztów d o 
wozu w lot w yw ołu je  podrożenie p o 
trzebnych ludności a r tykułów , przyczem 
wszelka zwyżka cen działa tutaj tak za- 
raźJiwie, że d roże ją  nietylko a r tyku ły  p rze
wożone koleją,, ale także i dostarczane 
inną d rogą . ]

W p row adzona  ostatnio przez Rząd 
podw yżka taryf tow arow ych  przyczyniła 
się w  bardzo  dużym  stopniu do wzrostu  
drożyzny, dając przytem  spekulantom  d o 
go d n ą  okazję i pożądany pozór do ś ru b o 
wania cen, naw et ponad  wysokość ta ry 
fowej podwyżki.

Nie dość jednak i t e g o ! Bo nieli- 
cząca się z ju trem  polityka kolejowa „sa 
nacji"  zaszkodziła w dużym ^stopniu  sp o 
łecznym i kulturalnym  interesom  ludno
ści !

Jak w iadom o kolej pow inna ułatwiać 
ludności przenoszenie się z miejsca na 
m iejsce, czy to  dla celów zarobkowych 
czy kulturalnych (jazda do szkół, wyciecz
ki i t. p.).

Powyższe swoje cele spełnia kolej 
przez takie tary fy  osobow e, by  dla ludno
ści, zwłaszcza mniej zamożnej, nie s tan o 
wiły one zbyt wielkiego ciężaru, k tóryby  
u trudn ia ł  korzystanie z kolei.

M am y tutaj zjawisko to  sam o, co 
w dziedzinie konsumcji.

Bezmyślne, a chciwością dyktow ane 
śrubow anie  cen jakiegoś, choćby n a jb a r

dziej po trzebnego  ludności ar tykułu , p o 
ciąga za sobą — w obec ubóstw a sp o łe 
czeństwa — taki zawsze skutek, że lud 
ność, nie m ogąc nadążyć za w zrostem  
ceny, spożycie tego  a r tyku łu  coraz b a r 
dziej ogranicza.

W ięc i drożyzna przejazdów  o d s t ra 
sza ludność od kolei, ham uje  rozwój ru 
chu o sobow ego  i ma taki skutek, że ruch 
au tobusow y  zaczyna w ytw arzać coraz 
większą dla kolei konkurencję...

T o  zjawisko obserw ujem y dziś w  Pol-

C zytam y w „W yzw oleniu  społecz- 
n em “ :

Z polecenia p. ministra Cara, P roku- 
ra to r ja  upow ażniła  Pow iatow e K om endy 
Policji Państw ow ej do  przesłuchania — 
nie o rgan iza to rów  Kongresu, znanych lu 
dzi i działaczy politycznych — tylko p o 
szczególnych robo tn ików  i chłopów, k tó 
rzy na kongres  krakowski wyjechali.

W  powiecie bialskim zarządzenie P ro  
kura tor ji  w ykona ła  Pow ia tow a Kom enda 
Policji Państw ow ej w ten sposób, że w e 
zw ała  „w inow ajców "  do Białej i tu  za
daw ano im znane pytania dotyczące k o n 
gresu . T ak  było  w  powiecie bialskim. — 
W  powiecie żywieckim natom iast  s p ro w a
dzono wszystkich uczestników K ongresu 
z całego nówiatu do Żywca pod bagneta
mi w otoczeniu kilku policjantów, jak 
zw ykłych zbrodniarzy. R obotników  z b r o 
w aru  w  Żywcu, policja zabrała  w czasie 
pracy, narażając ich w ten sposób  na 
s tra tę  zarobku.

A wszytsko dla efektu zew nętrznego, 
by pokazać ludowi, jaka to  siła w  b ag n e 
cie policyjnym się mieści. Po  p rzes łucha
niu wszystkich uwolniono. Komicznie jed-

AN G O RA , 15 lipca W ielka turecka 
fabryka amunicji w  miejscowości Derind- 
sze ub. niedzieli rano wyleciała w  p o 
wietrze.

D okładna  liczba zabitych osób  w sk u 
tek eksplozji dotychczas nieznana, gdyż 
tureckie w ładze w ojskow e nie chcą udzie
lać informacyj. Przyczyna katastrofy  rów  
nież nieznana. Przez cały dzień w  sk ła 
dach amunicji n as tęp o w ała  eksplozja za

iBRATOBOJSTWO JvA TLE SPORU O 
SCHEDĘ.

WILNO 15 Ijpca. (Pat.) W drocize z Jaszyna 
do Tuirgjełł zabity został kilkoma uderzeniami 
drągjem Justjan (Hermanowicz we wsi Żołnówka 
gminy turgicłłskjeji Sprawcami zabójstwa bylj 
bracia Hermanowicza, którzy wriajQpJi' z nim ze 
sądu* w Jacunach, gdzje topzył się proces w  
spirawje rodzjnneij schedy, do której wszyscy trzej 
rosepi isobie (pretensjo Sprawców mordu aresz
towano. (

sce w  różnych dziedzinach, a więc i 
w  dziedzinie kolejowej.

W  :wiązku z w prow adzen iem  now ych 
ta ry f  - — koła rządow e i pism a san a
cyjne obiecyw ały  gruszki na wierzbie. - 
G łoszono  wówczas, że dochód z p o d w y ż
szonych ta ry f  zostanie obrócony na p o 
p raw ę uposażenia pracow ników  kole jo
wych. 1

T e słodkie obiecanki skończyły się 
m asową redukcją, która  tysiące ludzi wraz 
z rodzinami wyrzuciła  na bruk, a redukcja 
dni pracy i tak już mizerne po b o ry  pra- 

■ cownicze uszczupla jeszcze bardziej.

nak w ygląda takie przesłuchanie, w  k tó 
rym  zapytuje się poszczególnych uczest
n ików  kongresu  jak brzmiała rezolucja 
kongresow a, jacy posłow ie  przemawiali, 
co mówili i kto zasiadał w prezydjum .

W szak tekst rezolucji, jak i nazwiska 
p o s łó w  zasiadających w  prezydjum , p rze
mawiających i treść ich przem ów ień zna
ne są w ładzom  rządow ym .

Dlaczego nie pociągnięto ich do o d 
powiedzialności ? Przecież nie wszyscy są 
posłam i i nie wszyscy „ukryw ają  się" 
za nietykalnością poselską. Dlaczego się 
niepokoi znękanych bezrobociem  i biedą 
ch łopów  i robotników, kiedy „właściwi 
w inow ajcy"  sami żądają  wytoczenia im 
procesu. Kto rozumie taką m etodę „za
straszan ia"  ludzi i kto jej się ulęknie ?

G azety  donoszą, że na G órn . Śląsku 
delegaci na K ongres  Krakowski sami żą 
dają od p rokura to ra ,  by ich o s k a r ż y ł ! 
Żadnych przesłuchań  na Śląsku niema. 
T am  inna obow iązuje m etoda. Czy rząd 
p. S ław ka nie chce s twarzać nowych t r u d 
ności p. Dr. G rażyńskiem u ? Ciekawe to 
są m etody  postępowania , jak w ogóle  cały 
system rządzenia Polską.

eksplozją. W skutek  w ybuchu eksplodo
w a ły  ciężkiego kalibru szrapnele na od 
ległość wielu k ilometrów, m. in. dużo 
o d łam k ó w  pad ło  na to r  kolei anatoliń- 
skiej, w obec czego przez cały dzień na 
tej linji nie k u rsow a ły  pociągi.

P o ża r  ugaszony został dopiero  w ie
czorem. P odobno  razem z fabryką w yle
ciało w  powietrze 300 osób.

—o —

TRAGICZNY EPILOG SPRZECZKI.
KATOWICE. 15. •pica. (Pat.) Dziś około go

dziny 2 w nocy, między urzędnikiem poczto
wym Stanisławem Gapią w Szopienicach; a jle- 
go teściem Józefem Jantą powstała sprzeczka. 
Gacia oddawszy Ido Janty trzy strzały rzucił go 
do rzeki Brynjcyt Odzyskawszy prztomność Jan- 
cie udało się wydostać z wody. Odstawiono go 
do szpitala iw Sosnowcu. Slan jego jest bezna
dziejny.

Gapię aresztowano

—O—

1 **< > <  I  b a g n e t a m i  !

300 ofiar wskutek eksplozji fabryki amunicji.
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Walka o obniżenie płac,
L o k a u t  w przem yśle trwa trzeć* tyd z ień .

(W uel) Od trzech tygodni trwający 
we Lwowie lokaut w  zawodzie kaflar- 
skim — sp o w odow any  ze s trony  m i
strzów, k tórzy  m iędzy sobą prow adzą 
zaciętą konkurencję, czego wynikiem jest, 
że w yśrubow ują  ceny kosztorysów  do 
„n ieprzy tom ności"  kalkulacyjnej. Skutki 
tej kalkulacji ślepej i zacietrzewionej — 
samych mistrzów, którzy dopiero  przy 
w ykonyw aniu  robó t przychodzą do p rz y 
tomności, chcą zwalić na robotników. P o 
krycia szukają na pracownikach swoich, 
t łómacząc to  rzekom ą zniżką cen to w a
rów  spożywczych itp. Żądają obniżenia 
płac pracowniczych o 20 proc.

Skąd panow ie pryncypałow ie  „w y 
nieśli"  zniżkę 20 proc. na cenach a r ty k u 
łó w  spożywczych — tego  nie byli w  s ta 
nie w  poniedziałek na odbytej konfe ren
cji w  Inspektoracie P racy  uzasadnić.

W  konferencji tej spow odow anej i 
ujętej w  ręce przez Radę Zw. Z aw o d o 
wych, w  której pod  przew odn. tow. La
skow skiego, z ramienia pracow ników  ce
ramicznych brali udział t t o w . : Barański, 
M ydłow icz i W ojciechowski zaś ze s t ro 
ny  p racodaw ców  p a n o w i e Cwynarski 
Franc. starszy  cechu, N ow osiad ły  Michał, 
Liniowski Karol, M akowski E d w ard  oraz 
reprezentan t f irm y „Hardmudta" i „Ha- 
Li-Beja“ .

W  konferencji, k tó ra  w  ożyw ionym 
tem pie by ła  prow adzona, od  p rzed p o łu d 
nia do godziny w  pó ł  do czwartej p o p o 
łudniu  — nie mogli panow ie p raco d aw 
cy uzasadnić tak  gw a łto w n e j  zniżki — 
starali się rozmaitemi zarzutami p ro w o 
kow ać pracow ników , insynuując w swym  
zapale sw oje dobrodzie jstw a i us ług i na 
rzecz sw ych pracowniKÓw, k ładąc na 
p ierw szem  miejscu swą uczciwość.

O  ile reprezentan t f irm y „ H a rd m u d 
t a "  okazał tak t i p ow agę  firm anta — o

tyle reprezentan t f irm y „Ha-Li-Beja“  w 
swej nerw ow ości doszedł do absurdów , 
w  których  musiał go  Inspektor Pracy  
prosić o zapanowanie nad  „za jaw ą"  i 
nieprzeszkadzania innym m ówcom .

R eprezentant f irm y „H a-L i-B eja"  w 
swem, jako powiada, „najuczciwszym " 
s tanow isku w obec pracow ników  — d o 
chodził do takiej tolerancji, że „w ystawiał 
sw oim  robotn ikom  dw u i trzy tygodn io 
we zaświadczenia, by mogli pobierać za
siłki z funduszu bezrobocia" .

Reprezentanci pracow ników  z o b u rze 
niem odparli  podobne  „dobrodzie js tw a" ,  
zaś przewodniczący R ady Zw. Zaw ód, 
dobitnie naświetlił .„uczciwość", jaka ce
chuje tego  Pana we wszystkich jego  p o 
czynaniach — dzięki tylko jego kalku
lacji, lokaut m a bow iem  miejsce.

W  wyniku konferencji doszło do w ia
domości, że w łaśnie  pan reprezentan t f. 
„H a-Li-Bej"  złożył sw ą ofertę  firmie 
S tadlera aż' o 20 proc. taniej, na której 
p rzew iduje s tratę  oko ło  20.000 zł., k tóre 
należy poszukać na robotnikach.

T ow . Barański uzasadniał w  swem  
przem ówieniu, na czem po lega dobra  kal
kulacja o raz  dobre  w ykonyw anie pracy, 
zbijając wszystkie a rg u m en ty  mistrzów, 
k tórem i się pos ługu ją ,  a które rozluź
niają spoistość zaw odow ą i w spó łpracę  
mistrza do robotnika, co doprow adza  do 
przykrych  następstw  kalkulacji i silnej 
konkurencji — a tej ofiarą robotnicy  nie 
będą.

Tow . M ydłowicz i W ojciechowski o d 
parli ataki na Związek, k tó ry  rzekomo 
dla m istrzów  m a być dyktaturą .

W obec  niemożliwości dojścia do p o 
rozumienia, tow . Laskowski postaw ił 
wniosek, by  panow ie pryncypałow ie  sp re 
cyzowali swoje żądania dokładnie  na p i
śmie i tak o w e złożyli u p. Inspektora —

Z  ^Teatru Wielkiego.

,,CzwcrG ludzi w czterech 
ścianach".

Komedja w 4  aktach W. Zale skiego.

T reść  tej kom edji opiera  się jakgdy- 
by na dw utorow ości erotycznej m ężczy
zny, dw utorow ości pochodzącej stąd, iż 
dwie kobiety o odm iennych wartościach 
um ysłow ych  i fizycznych tw orzą  jedną 
całość. Ale to  tylko pozornie. Jedna  z 
tych kobiet je s t  b ram ą do drugiej. — 
W p ie rw  trzeba pokonać pierwszą prze
szkodę, by  d ru g ą  — zdobyć. Spraw a ta 
o  tyle skomplikow ana, że jedna kobieta 
jest tu taj niczem — obie tw orzą  dopiero  
jedną. W ynika to  stąd, że na jedną a u 
to r  nałożył ciężar „ ro zu m u " ,  d rugą  zaś 
w yposażył w  „uczucie" podejrzanego  n ie
co pochodzenia. P rzy  „rozum ujące j"  żo-5

nie jej „uczuciow o" nastro jona siostra 
w ystępu je  w charakterze siostry... m iło 
sierdzia.

Trzeci z tych „czw orga ludzi"  jest 
typow ym  m ałpoludem , chociaż jest a- 
dw okatem  i nosi się elegancko. Był p o 
rządnym  człowiekiem, póki — o ile to 
w ogóle  m ożna tu  zastosować — nie m ó g ł  
być n ieporządnym , a jak raz w ypad ł  z 
fasonu nie og ląda ł  się na nic. M im o tc  
przecież się podobał,  gdyż znalazł t rz e 
cią niewiastę — żonę sw ojego  klijenta. 
Co praw da, z jego dw iem a niewiastami 
w  dom u m ożna się śm iało  udusić. Ale, 
że jab łko  pada niedaleko od jabłoni — 
i adw okat  niedaleko odb ieg ł od  jego 
pnia dom ow ego . Znalazła się ta trójka, 
jak w  korcu maku.

Z  innej gliny u lepiony :est w łaśc i
w y punk t dośrodkow y  w  tym  trójkącie 
— „żbik" , k tó ry  przyszedł jak święty tu 
recki, a odszed ł  ob ładow any  dw iem a nie

| zaś Związek' ze swej s tro n y  da odpow iedź, 
k tóra może doprow adzi do  porozumienia.

P ryncypałow ie nie chcieli się zgodzić, 
oświadczając, że z pośród  siebie w ybiorą  

„m ężów  zaufania, k tórzy  mają „p lacet"  do 
zawarcia um ow y.

Pozostali delegaci p ryncypałów  za
częli „za jaw ę"  od  początku, żądając wli
czenia dyjet do  kafli, następnie zap ro w a
dzenia kategory j,  zaliczenia kamienia do 
szlifowania robotnikom , oraz pośrednic
tw o  p racy  i ,'zniżkę do 10 proc. płacy. 

Zastępcy p racow ników  co do kam ie
nia i wliczenia dyjet zgodni byli w tej 
materji do us tęps tw  — jednak stanowczo 
obniżce 10 proc. sprzeciwili się, na czem 
konferencja została p rzerw ana i zastępcy 
pracow ników  opuścili salę, udając się na 
zgromadzenie.

P os taw a  robotn ików  kaflarskich jest 
pe łna  solidarności i zdecydowania.

—o —

Z gospodarki w lasach miejskich.
Już pisaljśmy, że dyr, Malaezyński, gospoda

rzy w majątkach gminnych jak na swoim folwar
ku, Powyrzucał starych i uczciwych pracowni
ków, tak, że dziś wszystko pozostaje na boskiej 
opiece Podczas ostatnjego pożaru W lesie Biło- 
horszczy. nie było nikogo z administracji, i do
brzy Iuidz.jiel z tęą&eclztwa zajęli się parni gaszen-em 
ognia.

Koszenie trawy w les;e odbyło się w ten spo
sób, że skoszono zeszłoroczne sadzonki i w 
ten sposób (wyrządzono bardzo poważne szkody, 
A siano zwozj się na folwark w Lewandówee 
do stodoły dzierżawcy, który specjalnymi wzglę
dami dyrektora się c-jeszy. Zwieziono już około 
200 fur siana, podobnie, jak zeszłego roku, kie- 
dylo dte magistratu odprowadzono za siano aż 
80 zł....

Dzierżawca lego (folwarku gospodaruje w le
sie gminnym, jak u siebie, wywozi drzewo, rze
komo na ogrodzenie bez żadnej ewidencji.

Możeby ktoś z zarządu miasta wejrzał w lę 
gospodarkę, bo Ip. Małaczyński ma ppaktykę 
brzeżańską, a nje należy dopuścić, aby W m a
jątkach gminnych iwydała podobne rezultaty.

wiastam i i nadzieją eksploatowania sp ad 
ku.

„Żbik" , typ  cwaniaka, doskonale zo- 
rjen tow any  w  sytuacji umie na tle roz
bieżności, rozdźw ięków  i zdrady  m ałżeń 
skiej w ygryw ać  atuty. W pierw  pozyskał 
„ ro zu m "  żony przyjaciela, by  pozyskać 
„uczucia" jej siostry, a później zabiera 
z sobą pierwszą, by  móc żyć z d rugą .

Przyznać trzeba, że pom ysł tej k o m e
dji jest świetny. Posiada ona bardzo wiele 
szczęśliwych m om entów , fabuła jest
zgrabnie p rzeprow adzona, choć djalog 
niezawsze fortunny.

P. Solska sw oją kreację s tw orzyła  z 
w łaściw ym  tej artystce talentem . P. Stra- 
chocki by ł  doskonały  w każdym  calu. P. 
W ołoszynow ska  g rą  swoją m ało  u sp ra 
wiedliwiała istniejące ku niej uczucia ze 
strony  mężczyzn. Roia p. Surzyńskiego 
nieprzekonywująca.

W  zas tęp s tw ie : K.
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Co i owo.
Kłamstwo ma jtarójjkie nogi. O tem zapomniał 

obóz pomajowyf I tep^z k;edy kłamstwo jego wy
szło na jaw, pozostał tylko dla niego wstydf a 
dla ludzj — śmiech. Dobrze, że śmiech, bo zdi-o- 
wo czasem hię uśmiać.

Owóż posłuchajcie, jak to było. Sanacja za 
pośrednictwem Pal irozn;osła po świecie, że na 
Kongres je Centrolewu w Kraków je były prze- 
rażljwe pustki •— nje więcej, niż 5 tysięcy ludzi. 
Ale za to na 40 Wiecach w tymsamym dniu urzą
dzonych [przez posłów Be-Be! Ho, bo! 7.000! 
\ j e  mn;ej! Tak pisała Pat. Potwierdzenie tego, 
co Pat podała, można było znalcz'ć w biuletynie 
informacyjnym B. \V którym było powiedziane 
(jak zwraca uwagę nasz bratni organ ..Wyzwole
nie społeczne11 wychodzące w Białej), żo „na 
terenie województwa (krakowskiego odtrflsŁi lud
ności przeciwko Centrolewowi i Kongresowi kra
kowskiemu pirzybrał (wszędzie charakter żywio
łowy i masowy. A dalej, że zgromadzenia z u- 
działem po 2000 luidżi '(! )<odbyly się między 
innemi w Choczni, Wadowicach, Ketach, Białej, 
Żywcu, jMjlówce, Jeleśnej, Nowym Targu. My
ślenicach i 1. p.

A jak było naprawdę? Pj.sze o lem „Wyzwo- 
lenje społ." po następuje:

..Zehraljśmy dokładne informacje i na pod
stawił ich oświadczamy, że żadnego wierni ani 
zgromadzenia sanafiyjnego '(nawet 5 ludzi) nie 
było w Białej, Kętach i Choczni. SN atomiast w 
Żywcu zebrało |śię 80 .strzelców w sali Magi
stratu i to  urzędnjków, którzy nawymyśluli pos
łowi Idzjfiowlflticmu. jW JMitówce przepędzono 
jakiegoś1 Dr. [sanacyjnego, a w Jeleśni policja 
ochroniła mówcę przed zasłużonenn batami. W 
Wadowicach, Nowym Targu i M yśleniach ob
radowano w 'kjlkanaśeP osób ąjrzy zamkniętych 
drzwiach. Wszystko to n;e przeszkodziło kłam
com z Be-Be wypjsać w wymienionym Biu
letynie, że „wszędzie ludhość niezmiJrpi.; licznie 
l w dawno niewidzianej, ilości (posłowie Be-Be 
wogóle tej' ludności n;c widzą) wzięła udział 
W wiecach, gorąco mangestowała na rzecz rzą
du, Plłsudśkjego i Prezydenta, a  potępiając w 
ostrej tonuje .Centrolew i t. d.“

'i o dobrze Życzyć im należy więcej takich 
zwycięstw Może dzięki takim „zwycięstwom11 
nastąpi już wkrótce inny okres życia w Polsce.

Tylko tak dalej zwyciężajcie, panowie sana# 
torzy!

*

istne obłąkanie z lenn rekordami. A tu re
kord najszybszego mycia naczynia, pisania nafi 
maszynie i [ngetylko na maszynie, stenograf.jli, 
latania w pow;etrzu, pływania, rekordy piękności, 
rekord największej wydlajności mleka (krów, ko
chani czytelnicy, fi,rów, a nie kobiet) — rekordy 
1 rekordy! (

Njedawno prasa [rozniosła ipo świecie wia
domość, że [pewien kupiec na zwykłej' kores
pondentce napisał w 98 wjerszach 6083 słów, 
Tego rekordu (pozazdrość,ił mu krawjec damski w 
Berlinie Lrieh Bartech, który — jak podaje' „Be- 
rliner Tagebl.“ — zgłosił ,się w redakcji tego pi
sma i pokazał tam korespondentkę również" zwy
kłego formatu, na której wypisał 025*4 słów, to 
jest bljsko o 200 .słów więcej, niż ów kupiec. — 
Ten Barlseh opowiadał redaktorom „Beri. Ta- 
gblatCj że [na korespondentce tej przepisał 20 
stronic pow;eś[c5. a żmudna praca trwała 43 i pół 
godzjn. Pomimo [rekordu nje czuje się biedny 
krawiec szczęśliwy, gdyż nie wie, ktoby mu ten 
rekord światowy ’ potwierdził.

Szkoda, że się n ;e zgłosi! do jakiego zakładu 
dla obłąkanych, gdzje zapisaliby mu potrzebne
lekarstwo *

Pisaliśmy p„rZed paru dniami o szczęśliwym 
pjesku p. mjnistrowej Zaleskiej, leczącym swe 
słabe serduszko fw Krynicy. Jedno! z pjsm przy
pomina, ze ten pjesek n ie 'o d  dziś jest sławny. 
Już raz, jakoś przed1 irkiem zgubił pię w MadrjTic. 
Państwu Zalescy bawjlj tam w jakiejś funkcji 
urzędowej, aż tu okazało się, że pieska niema. 
Pani ministrowa poruszyła niebo i ziemię, Ma
dryt 1 U iministra. Dostało ,s‘ię [przy 'tem i temuż 
ministrowi >czyli .mężowli ,coś niecoś, że to on taki,

a taki, że p ;eska nawet upojiowac nie mnie 
1 t. ki.

Pismo to oburza sję na ministra Zaleskiego:
„Czyż to p :e wstyd dla ministra, że jego żona 

afiszuje (Się z luksusowym pieskiem wysyłając 
go do krynickich wód1 —•. i to właśnie wtedy 
kjedy głód, kryzys gospodarczy i bezrobocie są 
twardą pieśnią pędżienności?

Jest to pjetaktowne i niebezpieczne!11
Tak prawdą a Bogiem byłyby tysiące, tysią

ce jnnych powodów do oburzenia. Herbatki na- 
pirzykład Ile (może kosztować taka jedlin her
batka, urządzona z  powodu tego, że Sejm jest 
na pirzymusowjich wakacjach? ile? Ile bezdom
nych dzjeci Inajladlłoby się rhoćtenz do .syta za ce
nę jednej tak;ej herbatki? Jak sądzicie?

Ubiegłej njedzieli chłop,rzyna obdarty, bo
sy l wynędzniały p-o.inWś,: z ziemi kawałeczek 
rhleba, opusztzony pr^ez jakieś dziecko. Chło
piec, otarł (phlf-b z pjjiskuj i zjadł Na zdrowie... 
z pewnością błogosławi) to dziecko, które „Zgu
biło11 sw*ć(i kawałeczek chlebń.

To dzjało s;ę w niedlzielę, w samo południe, 
na Wałach Hetmańskich na oczach wąelu ludzi!

Wstyd 1 ból ,rozdż;era serce!
Tu głód — tam herbatki, herbatki', zbytek, 

rozrzutność, szaleństwo!
Potem niech sję ludzie nie dziwią, że wię

zienia takie pełne Gdzie z jednej strony zbytek, 
z drugiej fgłći I i nędza, tam zbrodnia tryumfuje, 
tam więzjcnis. przepełnione

X.

100.000 ulotek nad HMdjohuem.
A n f B f a s z ^ s t o w s k i  s a m e t l o ł  s p a d ł  w  p n b liżE s' g ó r y  ś w .  G is f h a r d a .

Z Berna szwajcarskiego donoszą:
W  piątek popołudniu  nieznany sam o 

lot przeleciał nad M edjolanem  i rozrzucił 
oko ło  100.000 ulotek, o treści antifaszy- 
stowskiej, naw ołującej do rewolucji p rze 
ciw Mussoliniemu.

D oszło  do licznych utarczek między  
przechodniami a policją,

która  us i łow ała  publiczności nie dopuścić 
do czytania tych ulotek.

O tajem niczym  samolocie podają  
z Berna następujące szczegóły: Nad o b 
szarem St. G o th a rd a  krążył w  ub. piątek 
jakiś samolot, k tóry  wskutek unoszącej się 
m g ły  zmylił d rogę . G d y  lotnik spostrzeg ł 
się, że grozi katastrofa, wyskoczył z w y 
sokości około  '50 m. Lotnik odniósł cięż
kie rany  i został przewieziony do szpi
tala w A nderm att.  Znaleziono przy nim 
różne w łoskie  i francuskie paszporty.

Lotnik oświadczył, iż w ystar tow ał do 
lotu z francuskiego lotniska w Le B ourget 
w  kierunku Bellinzony. D rogę  pow ro tną  
o b ra ł  p o n ad  Simplonem, jednak  z pow odu

gęstej m g ły  zmylił d rogę  i został przez 
silny w iatr rzucony o St. G o thard .  '

W e d łu g  doniesień z M edjolanu p o 
licja w łoska m iała stwierdzić, że sam olo t 
p ilo tow any pierw otnie przez lotnika f ran 
cuskiego, w ylądow ał w  czwartek w  Bel- 
linzonie. Papiery, k tóre miał przy sobie 
pilot stwierdziły, iż wyleciał on z P a ry 
ża. W  piątek rano apara t  w ys ta r tow ał 
rzekomo do Niemiec, jednak w rzeczywi
stości w ylądow ał niedaleko Bellinzony, 
w pobliżu stacji kolejowej Osogna.

Tutaj  oczekiwał go już sam ochód 
ciężarowy, z k tó rego  p rze ładow ano  na 
sam olot m nosiw o druków . Z ładunkiem  
tym  aparat, , p ilo tow any ciągle jeszcze 
jeszcze przez Francuza wyleciał w kie
runku po łudniow ym . Po  południu  w ró 
cił do Lodrino w pobliżu Osogna. T u  
zmienili się piloci, miejsce Francuza przy 
kierownicy zajął W łoch  Bassane, k tóry  
w ys ta r tow ał w kierunku północnym .

Ten to sam olot rozbił się na g ó rze  
St. G o th a rd  u łatw iając policji śledztwo 
w sprawie tajemniczej akcji przeciw fa
szyzmowi.

Władysław Leopold Jaworski.
Jak już jppdaljśmjŁ w Milanówku poili W ar

szawą zmairł zmarł dr. Wlad'. I.eop. Jaworski, 
prof. ttnjwcrsYtetu krakowski, bylv prezes Ii. 
K. N. '  ,

Z nazwiskjem prof. Władysława Leopolda 
Jaworskiego wjąże ,się historfa polskiego ruchu 
niepodległościowego. Urodzony 'w r. 1865, W la
tach akademickich odgrywał wybitną rolę wśróci 
młodzieży jako prezes Czytelni akademickiej w 
Krakowie

Był on-iw, owym czas je wyznawieą przokonań 
bardzo radykalnych. Bychto 'jednak jego przeko
nania polityczne przesunęły się bardzo na prawo 
1 zawiodły go do konserwatywnego stronnictwa 
„stańczyków11. Jako (profesor' Uniwersytetu Ja 
giellońskiego należał do najznakomitszych praw
ników polskich;, a jako redaktor polityczny „Cza
su" p^-zez [szereg lat do najwybitniejszych pub
licystów Był on twórcą i głową 'kierującą ru 
chu t. izw. neokonserwatystów, który skupił naj
zdolniejsze siły miodnego pokolenia stańczyków 
jak Leo, Krzyżanowski itd.

Wprowadzony przez I .ca do krakowskiej Ra
dy miej;sk;cj* ,b.ył w niej przywódcą klubu kon
serwatywnego. Gdy Leo', sprytnie zrozumiawszy 
ducha czasu, ośwjafdpzył się za reforma [wyborczą, 
Jaworski w słynnej mow;e, wygłoszonej w Radzje

miejskiej, cofnął 'nwuropaircte konserwatystów To 
pdflęło Len w objęcia demoWraic.jj; rozbił on 
konserwatystów, stanął na czele demokratów i 
nie wpuścił Jaworskiego 'ponowlije do Rady miej
skiej.

Jako poseł do parlamentu austriackiego od
dawał .Ipwoskj (przysługi strzeleckieinu ruchowi 
niepodległościowemu, będąc gorliwym i wpły
wowym orędownikiem Ikkmdepeji aUstro-polskie- 
go rozwiązania sprawy polskiej wobao rządu au- 
sirjadkiego 1 ausiro-węgicrskie.^ sztabu gene
ralnego. i )

Po wybiRliu o,;ny światowej był jednym z 
twórców Naczelnego Komitetu Narodowego (NTK 
N ) i zostat (wybrany prezesem jego sekcji zacho- 
dnio-galjc.yjbkiej, a Wkrótce potem prez. NKN. 
Na łem ptanowjsku pracował niezmordowanie
l położv} w;clk;e zasługi dla Legionów pol
skich

Chory od (dłuższego szeregu lat na •.ciężką 
chorobę rdzenja jpacąWzowego, zachował on jed
nak niezwykłą (energię, ruchliwość i głębię u- 
mysln, który znamionowały Wielokrotność i nie
zwykle szerokie horyzonty.

Przez jego zgon ponosj nauka polska ciężką 
stratę.
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Luksusowy gmach w  okresie nędzy.

Przy zbiegu ulj^ N. Świat, i Al. Jerozolimskie] z poza rusztowań i oszalowali wylania się z 
dniem każdym icoraz więcej imponujący gmach BfMku Gospodarstwa Krajowego, 'który jest już 
prawje na ukończeniu Nowa ta budowla pełna komfortu i luksusowjjcli urządzeń,' powstaje 
wtedy, gdy w Warszawce tysjące lifdzi nie mają dachu nad głową, a w jata mieszka pod mo

stem w namiotach.

11 l a t  t e m u d z i ś .
T y g o d n ik  „W yzw olenie społeczne*', 

o rg an  P P S  w ychodzący w Białej, p rzy p o 
mina s łow a, wypowiedziane przez P ilsud- 
sudskiego  d. 20 lutego 1919 roku:

Z godnie  ze sw ym  zasadniczym celem 
i g łębok iem  przekonaniem, że w Polsce 
XX wieku źród łem  p raw  może być jedy 
nie Sejm, w ybrany  na podstaw ach  d em o 
kratycznych, — obu rządom, k tóre  do

życia pow oła łem , s taw iałem  jako g łó w n y  
warunek, by uznaw ały  siebie za rząd je 
dynie tym czasowy, a pracę sw ą za nie- 
załatwienie tylko konieczności p ań s tw o 
wych i nie regu low ały zasadniczych spraw  
życia politycznego i społecznego za po
mocą dekretów nie uśw ięconych uchwałą  
wybrańców Narodu.

Również zgodnie z tym  celem całe

w ojsko Polskie, k tó rem u  m am  zaszczyt 
przewo*' zić, z łoży ło  jednobrzmiące uro
czyste ślubowanie, że się podda w szyst
kim prawom , wynikającym z uchwał i 
postanowień Sejmu. Osobiście razem z Ca
łym  garnizonem  warszaw skim  złożyłem 
to ślubowanie dnia 13 g rudn ia  ub ieg łego  
roku.

P om im o wszelkich przeszkód udało  
mi się zasadniczy cel mych rządów  os ią 
gnąć i zebrać w  W arszaw ie  pierwszy 
Sejm Polski w  w arunkach spokojnych, nie 
przeszkadzających jego  pracom .

U ważam , że po jego ukonsty tuow aniu  
się, rola m oja  jest skończona. — Jestem  
szczęśliwy, że posłuszny  swej żołnierskiej 
przysiędze i sw em u  przekonaniu postawić 
m ogę do dyspozycji Sejm owi swą w ładzę, 
k tó rą  do tąd  w N arodzie  p ias tow ałem .

Oświadczam niniejszem, że sk ładam  
swój u rząd  naczelnika Państw a w ręce 
pana m arszałka  S ejm u".

T o  m ów ił P iłsudski 20 lu tego  1919 
roku.

A dziś ?

Z w ydaw nictw .
ŚWIATA KOBIECEGO nr. 14 z 15 Upoa 

b,r. zawiera: Lynx. O wartości prawdy — J 
Gamska: Maryla Wolska — \VI. Lewicki: W 
rocznicę czarnoleską — ł. W. Kosnuwska: Ko
biety belgijskie 1— Kaz. Alberti: Ballada lesz
czynowa — J. Krawczyńska: Ztóbkl fabryczne — 
St. Dzikowski: Kobieta i jej samorzutnośd — 
bzluka, która umiera — St. Marehniewjcz: Zbio
ry  miejskje: A. Ludwika, Czerny: Hrabina czer
wonej Tuluzy, t— Efeb: Niebezpieczny wiek męż
czyzny — May Sinclajr Anna Sewem i Fiel- 
dingowjegtt1. p. powieści — A. Wyleżyńska: Kon
gres. Pozatem ploteczkj o modzie, Kącik prakty
czny, Dobra gospodyni ;td.

A. C Z E C H O W .

s c i c i e
T e o d o r  T eodorow icz  Sigajew, w k ró t 

ce po schw ytaniu  swej żony na gorącym  
uczynku, s ta ł  w  m agazynie broni Szmuks 
i S-ka i w ybiera ł  sobie odpow iedni re 
w olw er.  Na tw arzy  jego  m alow ał się 
gniew, ból i n iezachwiane postanowienie .

— W iem , co zrobię... — myślał. — 
Z asady  rodzinne sponiewierane, honor 
w dep tany  w  błoto, w ystępek  tryum fu je  i 
d la teg o  ja, jako obyw atel i człowiek ucz
ciwy, muszę stać się mścicielem. N ajp ierw  
zabiję ją i kochanka, a po tem  siebie..."

Nie w y b ra ł  jeszcze rew olw eru  i n i
kogo  jeszcze nie zabił, lecz w  tyyobraźni 
w idział już trzy  zakrw aw ione trupy , czasz
ki zmiażdżone, tryskający  mózg, zam ie
szanie, t łu m  gapiów , sekcję... Ze złośli
w y m  tryum fem  człowieka g łęboko  sk rzy 
w dzonego  w yobraża ł sobie przerażenie 
rodziny i publiczności, agonję  zdrajczyni 
i w  m yślach czytał już a r ty k u ły  w stępne

na tem at upadku zasad rodzinnych.
Subjekt m agazynu — ruchliwa f ig u r 

ka francuska, z o k rąg ły m  brzuszkiem i 
w białej kamizelce — rozkładał p rzed 
nim rew olw ery  i z pełnym  szacunku u- 
śmiechem, szastając nóżkami, m ó w i ł :

— Radziłbym  szanow nem u panu  wziąć 
ten w span ia ły  rew olw er. System Smith i 
W esson. Ostatn ie  s łow o  techniki. D zia ła
nie po tró jne  z ekstrak torem , bije na 600 
kroków . Z w racam  uw agę szanow nego p a 
na na  precyzyjne wykończenie. N a jm o 
dniejszy system, proszę pana. Sprzedaje
my codziennie dziesiątkami na bandytów , 
wilki i kochanków. Strzał bardzo  pew ny 
i silny, bije na dłuższy dystans i zabija 
na w ylo t żonę i kochanka. Co się tyczy 
sam obójców , to, proszę pana, nie znam 
lepszego systemu...

Subjekt podnosił  i spuszczał kurki, 
chuchał na lufy, celował i m iał taką m i
nę, jakby mu tchu b rak ło  z zachwytu. 
Patrząc na jego  zachwyconą tw arz  m ożna 
b y ło  pomyśleć, że sam  w pak o w ałb y  sobie 
chętnie kulę w  łeb, g d y b y  posiadał rew o l
w e r  tak  w span ia łego  systemu, jak Smith 
i W esson .

jew .

pana.

— A ile k o sz tu je?  — zapytał S.ga-
1

Czterdzieści pięć rubli, proszę

■— H m !.. .  T o  dla mnie za d ro g o !
— W  takim  razie przedstaw ię sza

now nem u panu  rew olw er innego sys te 
m u , '  tańszy o d  tego. M oże pan będzie 
łaskaw  obejrzeć. M am y o g ro m n y  w ybór 
w  różnych cenach . N aprzyk ład  ten  re 
w o lw er system u Lefoche kosztuje tylko 
osiemnaście rubli, ale... (subjekt skrzywił 
się pogardliw ie).. .  ale, proszę pana, to  
już system  przestarzały . T eraz  kupują go 
ty lko  pro le tarjusze  um ysłow i i psycho- 
patki. Zastrzelić się lub zabić żonę z Lefo
che jest obecnie w  złym  tonie. D o b ry  ton 
uznaje tylko Smitha i W essona.

— Ja nie m am  po trzeby  strzelać do 
kogokolwiek, ani się zabijać, — sk łam ał 
p o n u ro  Sigajew. — Kupuję to  popros tu  
na letnisko dla odstraszenia złodziei...

— M y nie w chodzim y w  to, poco 
szanow ny pan kupuje, — uśm iechnął się 
subiekt, spuszczając skrom nie  oczy. — 
G dy b y śm y  w  każdym w ypadku  doszuki
wali się przyczyn, musielibyśmy, proszę
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Budowa wielkiego nowego przewodu tłocznego w Warszawie.

W  diwilj obecnej1 jest prawie na ukończeniu budowa wie!k;ego przewodu tłoeznelgb o śre
dnicy 1.20 m., który ma połączyć stację pomp na Czemiafcow;e ze stacją filtrów szybkobie

żnych na Ochocie.

Plan „nowej rodziny" w Rosji.
XVI. ogólnozwiązkowy zjazd pariji komuni

stycznej potw;erdzit .stalinowską ..generalną linię11 
1 zaaprobował oficjalne plany, dotyczące socja
lizacji życia publicznego w ZSSR. Tak więc wła
dze moskiewskie już w czasie najbliższym bę
dą mogły przystąpić do kontynuowania rozpoczę
tej już przed’ kongresem akcji na rzecz tworze
nia '„miast socjalistycznych11, t. j. ośrodków miej
skich, które wybudowane zostaną na zupełnie 
innych zasadach. n»ż miało to miejsce w miastach 
obecnych, których zasadniczą komórką było mie
szkanie prywatne

Z problemem nowych miast ściśle związany 
jest problem (nowej rodziny W jednym ze swych 
ostatnich numerów moskiewskie ,.lzwiestja“ pro

blem ten szczegółowo omawiają, wypowiadając 
przytem szereg bardzo interesujących poglądów.)

„Izwjestja1' stwierdzają iprzedewszystkiem, że 
nowe" miasta socjalistyczne przynoszą z sobą Wy
zwolenie kobiety z pod jarzma kuchni i pokoju 
dziecinnego, otwierając jej równocześnie drogę 
do wszystkich (dziedzin pracy ludzkiej, które do
tychczas opanowane były prawie całkowicie przez 
mężczyzn. W nowych domach sowieckich nie 
może być miejsca dla starych jednostek gospo
darskich. jakiemi dotychczas była rodzina. Rów
nież, jako instytucja wychowania dzieci, trapi 
rodzina swą rację bytu, gdyż wychowaniem dzia
twy zajmować jsię będą specjalne kolektywy.' 
Wreszcie w nowych miastach — jak podkreślają

„Izwiestjia11 — ([włożony zostanie kres teryto- 
rjainej jedności .rodziny, gdyż żony posiadać będą 
w socjalistycznych domach swe własne pokoje 
a dzieci przebywać będą w oddzielnych, zupełnie 
pomieszczeniach’.

Tak więc miasta komunistyczne, nad których 
stworzeniem pracują (obecnie władze sowieckie, 
oznaczać będą idlo pewnego stopnia koniec rodżi- 
ny i małżeństwa w euiropejskjem słów tych 
znaczenj u, „Izwjestja11 uważają, iż właściwie z 
chwjlą powstania nowych miast nie wiele się pod 
względem życia małżeńskiego w Rosji zmieni, 
bo przecież już teraz ,,n;e wymaga się w ZSSR 
dla zawarcia małżeństwa żadnych przysiąg wier- 

| ności do deski grobowej i żadnych zobowiązań 
j natury prawnej, a rozwiązanie małżeństwa moż- 
j’ ljwe jest każdej chwili bez wszelkich formalno- 
! ści...“

Jednakowoż inicjatorzy otworzenia nowych 
form życia rodzinnego w ZSSR sami przyznają, 
że nagłe zerwanje ze staremi zwyczajami jest rzę- 
czą niemożliwą. Slare przyzwyczajenia i stare 
tradycje niechętnie (ustępują miejsca zwyczajom 
nowym. Dlatego też w nowych miastach z po
czątku nie można będzie stosować przymusu w 
stosunku do. ich mieszkańców /  kto nie zechce 
początkowo dzjeei (swych oddawać na wychowanie 
do kolektywnych internatów, temu musi się po
zostawić swobodę indywidualnego wychowywa
nia dzieci

Uświadamiając sobie (dbniosłą rolę wychowy
wania dzieci dła przyszłości narodu, działacze 
moskiewscy zdecydowani są, nie szczędzić ofiar, 
by szkoły iw nowych domach postawić na jaknaj- 
wyższym pozjomje .— oczywiście z punktu1 wi
dzenia dóktryny komunistycznej. W szkołach po
winno się od lat najwcześniejszych urabiać du
szę i umysł dzjecka według zasad1 socjalistycz
nych, by iw' ten sposób dać krajiowi armję, zde
cydowanych zwolenników nowego ustroju społe
cznego.

Domy wychowawcze iw nowych miastach nie 
mają być jednak zupełnie izolowane od1 dorosłej 
ludności. Przeciwnie — według planów mos
kiewskich — (przechodzenie z domów dla dbro- 
sły.ch do jdomów dla dizjeei i odwrotnie powinno 
odbywać sję zupełnie swobodnie, by rodzice mo
gli każdej chwili z dziećmi swemi się zobaczyć.

Nie ulega wątpliwości, że węzły rodzinne 
w nowych miastach sowieckich będą daleko sła
bsze, njż ma to miejsce obecnie w całym kultu
ralnym świecie Zresztą leży to w intencjach 
bolszewików, którzy W swein dążenju do stworze
nia „nowej: (rodziny11 już zawsze zmierzali sy
stematycznie do osłabjenia rodziny, jako podsta
wowej komórki narodu.

Tragiczny romans lwowskie] tancerki wpana, zamknąć magazyn. — Do straszenia 
złodziei Lefoche nie nadaje  się d latego, 
że w yda je  g ło s  s t łum iony i g łuchy . P o 
radziłbym  szanow nem u panu zw ykły  pi- 
sotlet kapslow y M ortim era , tak zwany 
pojedynkow y...

— A może wyzwać go  na p o jed y 
nek ? — b ły sn ę ło  w  g łow ie  Sigajewa. — 
Zresztą, za dużo honoru...  Takie  bydlęta 
zabija się jak psy....

Subjekt, poruszając się z g racją  i 
p rzebierając nóżkami, nie p rzes taw ał u- 
m iechać się i m ówić i po łoży ł  p rzed  nim 
ca ły  stos  rew olw erów . Najapetyczniej i 
najbardzie j przekonyw ująco  ze wszystkich 
w y g ląd a ł  Smith i W esson . S igajew  wziął 
do  ręki rew o lw er teg o  system u, w pa trzy ł 
się w eń  tę p o  i p o g rąży ł  w  rozmyślaniach. 
W  myśli m iażdżył już czaszki, widział, 
jak k rew  p łynie  s trum ieniem  p o  dywanie 
i posadzce, jak d rga ją  nogi umierającej 
zdrajczyni. Ale to  nie w ystarczało  jego 
w zburzonej duszy. K rw aw e obrazy, jęki 
i przerażenie nie zaspakaja ły  go... T rzeba  
by ło  w ym yśleć coś okropniejszego.

(Dok. nast.).

W Grand-Hotelu ,w Łodzi gosqe obudzeni 
zostali przeraźliwym krzykiem kbbiety. Okazało 
się, że krzyczała „fortancerka11, występująca w 
jednej z (kawiarń, Stefanja Unicka, Lat 23, pocho
dząca ze Lwowa, która w celu samobójczym wy
piła znaczną jlość esencji octowej.

Śledztwo ustaliło ,.że Unicka przyjechała do 
Łodzi w Idm. 1. l;p|Ja z (Przemyśla, gdzie występo
wała w kabarec-e „City'1. Pewnego dnia do ka
baretu „City11 przyszedł jakiś młody mężczyzna, 
który cały prawje w.-aczór tańczył z przystojną 
forlancerką Ilnicką.

Począwszy od (ego dhja spotykali się co
dzienne, przyezem Unicka zakochała się w nim 
bez pamięci.

Młodzieńcem owym okazał się urzędnik pań
stwowy na wyższem stanów jsku, przeniesiony 
przed niedawnym (czasem do Przemyśla.

Miesjąc. minął bardzo szybko i Ilnicka zmu
szona była Iw myśl podpisanego! z Grand-Hote- 
iem kontraktu, przybyć do Lodzi.

Młodzi zaręczyli tSię, a  przy pożegnaniu na
rzeczony obiecał JlnjCikiej, że będzie ją co so
botę odwjedzał w Loazi.

Faktycznie pierwszej soboty Ipfo pierwszym 
urzybył do Lodzi,

Przy rozstaniu isję ustalono, już termin ślubu',

który mjał (się odbyć w październiku we Lwowie, 
gdzie mjesżkają (rodzice Unickiej.

W dwa '(dni po wyjteźdz;e narzeczonego l i 
pnicka otrzymała anonim, wysłany z Przemyśla, 
a donoszący, lż jej narzeczony ma żonę i dwoje 
dzieci. ‘

Ilnicka zatelegrafowała natychmiast do na
rzeczonego o natychmiastowy przyjazd1.

Następnego dnia iw pokoiku for tancerki ro
zegrała się poważna awantura między nią, a na
rzeczonym', który przyhył na wezwanie z Prze
myśla.

Przyparty do muru przyznał sję, iż fakty
cznie ma lżonę i dwoje dzieci, lecz ma zamiar się 
rozwieść i wziąć ślub z Ilnicką.

Jednak wszystkie jego przysięgi i zaklęcia 
przyjmowała Ilnicka z niedowierzaniem.

Tym razem pozstanje było zupełnie inne. 
Młodzi n,e pożegnali się nawet, zrywając ze sobą.

Dwa dnj [przepędziła Unicka w strasznej roz
terce duchowej i postanowiła popełnić samo
bójstwo.
i ’ Przewieziona do (Szpitala męczyła się kjitkia-. 
godzjn, prosząc dekarza i sanitarjuszy, byi nie 
ratowali jej, gdyż chce umrzeć.

Po kjlku dnjac,h agonji zmarła.
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Podróż polarna „Zeppelina*1.

(latek powietrzny „Zepipeijn ‘ podjął ostatnio podróż w półnoeene kraje polarne Dnia 10. bm.
przeleciał nad przylądkiem. Nordkap.

P o ż a r  3 2 0 0  n i o r g d w  l a s u .
1 akcji ratunkowej wzięto udział 47 straży ogniowych, 5 baonów 

wojska, 6 0 0 0  ludności cywilnej.. — 1 0 0  o só b  oparzonych.
Jak jiuż donosjliśmy, w pow. wieluńskim 

btrełu olbrzymi pożar lasów. Jest to jeden z 
[większych pożarów w Polsce od wielu1 lat.

Z oddalenia kilkunastu kilometrów już wi- 
Jiała olbrzymia (szara chmura dlymu, unosząca 

nad płonącym lasem.
Województwo wydało polecenie, by wszy

je  ^straże ogniowe istniejące w1 zachodniej czę- 
pow wieluńskiego wyruszyły w pełnym sfcła- 

.e do pożaru Nakazano też wezwać dó ra 
ku

wszystkich mężczyzn do 55 roku: życia,
zamieszkałych w promieniu 10 kilome-frów 

od pożąru.
Z pięciu powiatów wysłano oddziały policji 

z po porozumieniu się z władzami wojtskowe- 
delegowano pięć bataljonów wojska. 
Starosta wydał zarządzenie, by na drogach 

remi zdążać będą straże ogniowe, przylgotowa- 
byly |c,o 10 kim. konie do zmiany, bo, dodać 

aeży, że (oddziały strażaokje śpieszyły na ratu- 
; ź odległości 80 kim.
Właściciele samochodów osobowych i ciężą

cych oraz lautobusów w Wjelunju oddali 46 
do [dyspozycji starosty. Tak samo ptostąpoli 

vłaścicieie samochodów w Sieradzu! i Kaliszu, 
ewożąc 3 balaljony wojska do pożaru.
Łuna wjdziana była w promieniu 40 kilome-

(V.
Przyhylo 47 oddziałów straży ogniowej nie- 

re z 100 kim. odległych stron.
Gdy przystąpiono ido wspólnej, Wytężonej ak- 
by .pożar, który obejmował już prawie 10 

i. kw. i zagrażał pięciu wsiom, za wszelką 
:ę umiejscowić, akcja natrafiła na znaczne 
ceszkody,

W lesje tym są głębokie, stare, wyschnięte 
fowjska, w które og;eń się wciskał i kana- 
ami podztemnemi przedostawał się dołemm; 
ca wykopane rowy, nieraz i, o 5 do 6-ciu 
trów dalej, gdzie na:gjle z pod ziemi ukazywały

się niespodzianie języki ognia, które szerzyły 
dalej.

Drugą niebezpieczną przeszkodą było to, że 
gdy pożar przedostał się do lasu starego, pow
stał ogień tak zwany (górny', t. zn. płonęły tylko 
(czubki drzew, a pon;eważ pożarowi towarzyszył 
straszny huragan, jw|ęc snopy iskier i płonące 
gałęzie' roznoszoną przez wichurę na odległość 
2 do 3-eh kilometrów wzn.-ecały dalszy1 pożar.,

We iczwaptekŁ t. j. po 24 godzinach z sąsied
nich powiatów sieradzkiego i ostrzeszewskiego 
przybyli starostowie z tysiącem ludzi na pomoc 
1 dopiero o godz. 10 Wieąz. udrało się płonący 
las otoczyć

rowem długości G5 kilometrów 
1 w ten sposób częściowo żywioł opanować.

Wreszcie w Piątek  po 48-godzinnej pracy 
zdołano dopiero ptpżar w zupełności opanować, 
choć palą (sję. jeszcze wielkie masy drzew, które 
podcięte „dolnym" pożarem, zwaliły się w' jed
ną Wielką (masę.

Na miejscu (pozostawiono jako pogotowie 200 
żołnierzy, 7 oddziałów straży ogniowej, załogę 
dwóch posterunków [policyjnych oraz 600 wie
śniaków '

Pożar wedle (pobieżnego obliczenia strawił 
około 1600 lia to jest przestrzeń sięgającą 15 
km. długości a sześć szerokości.

i S traty  2 nu l jony zł.
Ofiarą ognia (padło wiele zwierzyny, która 

zaskoczona n|e wiedziała w przerażeniu1, w któ
rą  stronę bie,c, gdyż uciekając od1 ognia, w dru
gim końcu (spotykała się z łańcuchem ludzi, nie
zwracających na ń ią  uwagi, lepz kopiącydh ro
wy a tem samem nie dających jej możności u- 
ciec. To ileż gdy pożar njeco przycichł, wśród 
spolenisk zauważono wjele zwęgloynch sarn, ro
gaczy, zajęcy i ptactwa.

W nocy zgrozę rozszalałego ognia potęgowały 
Jeszcze przeraźliwe ryki zwierząt oraz nawo
ływania ptactwa.

Z polecenja starosty w dziewięciu wsiach 
znajdujących sję w pobliżu lasu lub w samym 
lesje, zarządzono ewakuację ludności wjja|a z do
bytkiem, mimo to jednak spłonęło w clwóc h 
wsiach 16 gospodarstw

W  całej) akcji ratunkowej brało udział 47 
oddziałów straży .(760 strażaków') pięć bataljo
nów wojska, 240 policjantów, przeszło 6.000 lud
ności.

W  czasie akcjs ratunkowej żołnierze na
trafił, na

gmazdo żmij,
z których jdwje zostały zabite, a jedina ukąsiła 
szeregowca 74 p. p. Sljwjekielgo w' rękę tak1, że 
go w istanje groźnym pirzewjeziono do szpitala w 
Kaliszu Nadto wśród! strażaków 96 odniosło 
Cięższe lub lżejsze ora żenią cielesne, przeważ
nie dotkliwe (poparzenia.

Najstarsi wiekiem ludzie nie pamiętają, ani 
też kronika [powiatu wieluńskiego nie notowała 
dotychczas tak groźnego pożaru.

Policja prowadzi [dochodzenia w kierunku 
Ustalenia przyczyny pożaru.

—o—

Płoną lis y  na granicy polsko- 
niemieckiej. -

9 straży niemiechicli pomagają w gaszeniu.
W A R SZ A W A , 15-go lipca (Teł. wł.)5 

D ow iadu jem y  się o now ym  olbrzym im  
pożarze lasów, k tó ry  o d  soboty  szaleje 
na g ran icy  polsko  - niemieckiej pod Z b ą
szynem. Podsycany  siłą wiatru, obe jm uje  
coraz to  inne połacie drzew ostanu .

W obec szalejącego żyw iołu akcja ra
tunkowa jest bezsilna.

W  akcji ra tunkow ej,  oprócz straży  o- 
gn iow ej z Polski bierze udział 9 n ie
mieckich straży  pożarnych z za kordonu . 
Ognia do tąd  nie zdołano  opanować.

Pierwsza wicia antenowa radiostacji 
lwowskiej.

Wykończona ; oddiana do użytku w pierwszych 
dniach Ijpca b. r.
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W 10-lecie plebiscytu na Magurach

m  m jm

(Zdjęcie z przed 10 lat, przedstawia Polski Komitet plebiscytowy W Olsztynie, Urzędujący w 
domu otoczonym (przez Niemców drutem kolczastym, na straży stoją żandarmi pruscy.

Cragedja w Lubece.
Zbrodn icze  eksperym enty na siie m o !ylątdch.

W  związku ze znaną aferą w Lubece 
w  Niemczech, gdzie ofiarą szczepionki 
antygruźliczej dla n iem owląt pad ło  do tej 
p o ry  55 dzieci, śledcza komisja p a r lam en
tu niemieckiego o g łos i ła  sprawozdanie.

Komisja śledcza stwierdziła
karygodne niedbalstwo lekarzy, którzy 
w brew ostrzeżeniu urzędu zdrowia sto

sow ali szczepionkę Calmettea.
Życie dzieci nie p rzedstaw iało  w id o 

cznie zbyt wielkiej wartości, kiedy za 
każde szczepione dziecko wypłacano  ro 
dzicom „ p re m ję "  1 marki.

Szczepionkę zwalczającą zarazki tu- 
berkulozy przechow yw ano  w jednej sza
fie z praw dziw em i bakcylami, p rzynoszą

cemu gruźlicę i śmierć. Nie jest w yk lu 
czone, że pom ieszano bakcyle i że to 
by ło  pow odem  śmierci dzieci. W ina le
karzy, a w szczególności prof. dr. Deycke 
jest tern większa, że przy należytej u w a 
dze m ożna było  strasznem u nieszczęściu 
zapobiec,
m im o jednak śmierci 27 ofiar do 14 maja 

szczepiono dalej dzieci trucizną.
T o  co się sta ło  w Lubece, jest nie- 

tylko strasznem  nieszczęściem, o jakiem 
w  m edycynie do tąd  r e słyszano, ale jest 
zbrodnią, k tóra  w interesie chorych, a 
także honoru  sam ych lekarzy winna jak 
najdokładnie j być zbadana i ukarana.

Czy czeka ich śmierć z głodu ?
Przed  kilku dniami, jak o tern d o 

nieśliśmy, u m arł  we Lwowie człowiek 
z g łodu .  Był to  bezrobotny murarz. M u 
rarz! S łow o to  m ówi bardzo  wiele. Dzie
siątki tysięcy ludzi tego  zaw odu p rzym ie
ra dziś g łodem . A co będzie dalej ?

Pom im o  pełni sezonu budow lanego 
o g ro m n a  większość robotn ików  b u d o w la 
nych chodzi bez pracy, skazana na p rz y 
m usow ą bezczynność. Robotnicy b u d o w 
lani jako sezonow i, to  znaczy, m ogący 
znaleźć zatrudnienie tylko w  miesiącach 
wiosennych, letnich i wczesną jesienią, 
kiedy ze w zg lędów  klimatycznych jest 
możliwe p row adzen ie  robó t  budow lanych  
patrzą  z rozpaczą w  sw oją  przyszłość. J e 
żeli p racy  nie znajdą obecnie, jeżeli nie 
przepracują w  sezonie u s taw ą ok reś lonego  
czasokresu 20 tygodni,  to w  okresie zi

m ow ym  będą pozbawieni p raw a do za
siłków z Funduszu B ezroboc ia ! Oznacza 
to  dla wielotysięcznych mas robotników  
budow lanych  zapowiedź g łodow ej śm ier
ci! Czy w ładze państw ow e i sam o rząd o 
we, mające pieniądze na wszystko inne, 
tylko nie na ożywienie ruchu b u d o w la
nego, zdają sobie spraw ę z beznadziej
ności położenia tej kategorji  robotn ików  ? 

—o —

PONAC14GAŁ BIEDNYCH 'MTEKATOW.
WARSZAWA. 15. Jipea. (lei. wł.) Niezwykle 

senzacyjnego aresztowali ja dokonano one^cfrij w 
W ar.sz.awje

Wyrokjem Sądu (Handlowego, aresztowany zo
stał znany twłaścicie ld,tukami i wydawca .Tan 
Burjan. Aresztowanie nastąpiło na skutek listy 
zgłoszeń poszkodowanych 'wierzycieli, wśród' któ
rych znajdują (sję znan; literaci polscy.

—O—

W o b e c  lokdutu
w  Zawodzie M arskim we Lwowie.

Rada Związków Z aw odow ych we 
i Lwowie uprasza wszystkie Z arządy  Zwiąż 
; ków na terenie całej Polski, do poczy- 
i nienia energicznych k roków  w swych 
! Związkach,

celem ściągnięcia najobfitszych dat
ków na rzecz T ow arzyszy lwowskich,

które nadsyłać należy: Barański, Lwów , 
Zielona 7, Związek Kaflarzy.

Zabrania się Tow arzyszom  i Kole
gom  w zawodzie kaflarskim (ceramicz
nym ) pracującym  — p od  ich osobistą 
odpowiedzialnością, aż do odw ołan ia  — 
przyjazdu do Lwowa.

W ł. Laskowski, przewodniczący.
oooau  aadMMggggoMBjigagCTWjeMgaBi gggg jgwowc—octomo— ■ gaaipgcp

Zamach na probostwa prawBSławae.
W A R SZ A W A , 15-go lipca (Tel. w ł.) .  

Nieznani spraw cy dokonali zamachu na 
p ro b o s tw o  p raw osław ne  w W rześniówce 
pod  Krzemieńcem, zasypując je g radem  
kul karabinow ych. Strzelanina t rw a ła  dłuż 
szy czas.

Kule w pad ły  przez okno do pokoju, 
gdzie zebrani byli domownicy, jednak na 
szczęście nikt nie został raniony.

Policja w droży ła  poszukiwania za 
sprawcami. P raw dopodobn ie  znajdują się 
oni w śró d  miejscowej ludności, k tóra  o d 
nosi się w ro g o  do duchow nego  p ra w o 
sław nego  w e W rześniówce.

Hpiadowca policji zabił sprzedawca
gazet.

W A RSZAW A, 15-go lipca (Tel. wł.).  
W e w to rek  ub. w yw iadow ca policji ś led 
czej Jan  M achman, na dw orcu  kolejowym 
w  W ołonin ie  koło  W arszaw y, bez żadne
go  pow odu  w ystrzałem  z rew olw eru  w 
g ło w ę  zabił Jana Łukowieckiego, ulicz
nego  sprzedawcę gazet.

P o  dokonaniu zbrodni M achm an usi
ło w ał zbiec, ale został u ję ty  przez p asa
żerów  czekających na pociąg i przez p o 
licję.

Przed posterunek  policji, dokąd  o d 
prow adzono  m ordercę  przybyli liczni ro 
botnicy z W ołom ina  i okolic, dom agając  
się w ydania zabójcy. Zgrom adzonych  p o 
licja rozpędziła.

K  i; MANKA Z WUZMCĄ P< 1) KOŁAMI 
PI.AG U.

- NOWOGRODF. K 15. Jjpca. i.Pat.) Wczoraj o 
goriz. 1.10 pocjiy, osobowy, idący z Ftmińra 
do Baranowicz, koło stacji Budy/ najechał na 
przejeżdżającą przez lor furmankę. W skutek zde
rzenia koń został zabity, z;pfcji»\|pżąpT furmanką 
Lmiijan Kozjoł ciężko ranny. Rannemu pierwszej 
pomocy udzjcliła obsługa pociąąit.

GDY PIJANY SIĘ K4P1E...
W1KNO la. Ijpiea. (Pat.) \Ye wsi-Kamień w 

pow. wileńskim, jnieiaki Jan Kupy ta. będący w 
sianje nietrzeźwym, (wpadł eto Wiljtj i został por
wany przez wir na środek rzeki. Patrol owiedki 
wydostał go pia brzeg i zatrzymał, Koląl^a tvu- 
pyiy 1 ronczak trównjeż nietrzeźwy chciał toną
cemu przyjść z pomocą, lecz na środku rzeki
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Strzelił do trybunału, poczem popełnił
sam obó js tw o .

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

TEM ESV A R , 14. 7. W  czasie t rw a 
jącego od kilku dni procesu  przeciwko 
członkom rady  nadzorczej zbankrutow anej 
instytucji „Banka W im iceana44 o  fałszywą 
krydę doszło do tragicznych scen. M. in. 
oskarżony jest również prezydent Izby 
hand low o-przem ysłow ej w Tem esvarze , 
gen . dyrek to r  Oprea, przewodniczący rady  
nadzorczej pow yższego  banku. G dy  ze
znawał jeden z d y rek to rów  tego  banku 
niekorzystnie dla Oprei, ten ostatni oka

zyw ał duże zdenerw ow anie, w  pewnej 
chwili doby ł  rew olw eru  i strzelił do t ry 
bunału  i p rokura to ra .  W  sali pow sta ła  
n ieopisana panika. Sędziowie skryli się 
pod  s to łem , a p ro k u ra to r  rzucił się na 
ziemię. O prea wystrzelił  wszystkie kule 
ze sw ego rew olw eru , zranił jednak tylko 
protokolanta , trafiając go  w ramię. N a
stępnie z kieszeni w yd o b y ł flaszeczkę 
z trucizną i wypił całą jej zawartość. — 
Stan jego jest groźny.

i

i
'w
I

Spaiił się przykuty łańcuchami do podłogi.
O negdaj w  godzinach p o p o łu d n io 

wych we wsi Janów  pow. Brzezińskiego 
w ybuch ł w zagrodzie O ttona W aldem a- 
jera wskutek wadliwej konstrukcji p rze 
w odu  kom inow ego pożar zagrody. Ogień 
podsycany w iatrem  przerzucił się z b ły 
skawiczną szybkością na sąsiednie zabudo
wania, tak, że po chwili z d om u  mieszkal
nego  i sąsiednich zabudow ań pozosta ły  
zgliszcza. W  jednym  z budynków  zna jdo
w ał się podówczas teść W aldem ajera , 
um ysłow o  chory F ryderyk  Hauzer, p rzy 
kuty  łańcucham i do podłogi.  Podczas p o 

i

żaru dom ow nicy  nie mogli się dostać do 
p łonącego  budynku, by ura tow ać starca, 
tak, że nieszczęśliwy poniósł śmierć w p ło 
mieniach. Po  pożarze w ydoby to  zwęglone 
zwłoki Hauzera.

P ożar s traw ił  6 budynków, kilka krów , 
koni i świń. S tra ty  wynoszą 20.000 zł. i 
W ładze policyjne w związku z tragiczną 
śmiercią H auzera  wszczęły dochodzenie tl 
celem ustalenia winy dom ow ników  za i  
lekkomyślne i okru tne  więzienie tragicz-J, 
nie zm arłego .

—o —

T rapm y i w m s  przemysłowca z b a n ią .
CIESZYN, 15. (7. W uzdrowisku Szczyrk pod 

Bielsk;em rozegrała Isię krwawa tragedjfa. W 
Szczyrku mieszkał znany W okolicy właściciel 
lartaku Iryderyk Wagner, cieszący się opinją 
człowjdka spokojnego i solidnego, to też kiedy 
sąsiedzi posłyszeli [w mieszkaniu jego strzał re
wolwerowy, zaniepokojeni Wpadli dó jego miesz
kania i tu oczom przybyłych przedstawił się 
widok, mrożący krew w żyłach. Na łóżku spo
czywała zupełnie |rozebrana kobjeta z przestrze
loną skronią, tw której przybyli poznali kelnerkę 
hotelu „Bristol", Gertrudę Kostorzównę, mieszka
jącą od |d\vóch tygodni J Wagnera. Ciało pięk
nej kobiety (przesłonięte było lekką gazą a po

pośoicl; i pyele zmarłej rozsypane były szkar
łatne róże ’

Przy łóżku Kostorzównej! leżał w' kałuży 
krwi Wagner, dający słabe oznaki życia. Zdążył 
on zeznać jeszcze ^przybyłej policji, że Kosto- 
rzówna pozbawiła eję sama życia, a ponieważ 

kochanki me mógł przeboleć, postanowił 
odebrać sobje życie. Po natychmiastowem prze
wiezieniu Wagnera do Bjclskicgo szpitala, dto- 
konano na nim operacji, jednak istnieje (słaba na
dzieja utrzymania go pirzy życiu.

Ciało Kostorzównej przewieziono do kostnicy 
w BJałej, gdz;e obdukcja zwłok wykazała, że 
zachodzi małe prawdopodobieństwo jej samo
bójstwa.

Dis żony stryczek dla Kochaniu rewolwer.
W  Pasiekach Łyczakowskich mieszkał 

zamożny gospodarz  45-letni S tanisław  
M arjański. P rzed  kilku laty żona jego p o 
pełniła  sam obójs tw o  przez powieszenie, 
osierocając syna i córkę. W dow iec nie 
myślał o ponow nem  ożenku, lecz przez 
dw a i pó ł roku u trzym yw ał s tosunek z 
28-letnią Stefanją Łazorków ną, córką g o 
spodarza w Pasiekach Halickich.

W  ub. poniedziałek p rzedpołudniem  
na łanie ow sa będącego w łasnością Ma- 
rjańskiego znaleziono zwłoki Łazarków ny 
z przestrzeloną piersią w  okolicy serca. 
Leżący obok rew olw er bębenkow y z w y 
s trzelanym  nabojem  świadczył, że d en a t
ka popełn iła  sam obójstw o.

P rzed  śmiercią Ł azorków na .napisała 
list, k tóry  znaleziono przy niej. W  liście 
tym  pisze desperatka, że ze strasznem 
żalem żegna rodziców, rodzeństwo, k re w 
nych i przyjaciół. Winę jej śmierci p o 
nosi Marjański.

„Przez trzy  lata kochałam  go a on 
bez pow odu  krzywdził m ię44, pisze d e 
natka. i

„M ajątku mi nie przyniesiesz, a co 
chciałem to m ia łem 44 — zwierzył się jej 
cynicznie, rozwiewając jej nadzieje na 
m ałżeństw o.

„Z a łzy moje dosta łam  rew olw er44 — 
kończy sw e żale śp. Łazorkówna.

Policja zarządziła dochodzenia w jaki

sposób  M arjański podsunął rew olw er w y 
zyskanej przez siebie kobiecie. Również, 
istnieje podejrzenie, że by ł  on pow odem  
sam obójs tw a swej żony. Dalsze dochodze
nia zapewne wyjaśnią zagadkow ą tę 
spraw ę.

Tragiczny  los uwiedzionej kobiety wy 
w o ła ł  w śród  mieszkańców tego  p rzedm ie
ścia silne oburzenie przeciw spraw cy 
przedwczesnej jej śmierci.

Plaga żmij.
Z Katowic donoszą, że w Beskidach Śląs

kich pojawiła (Si w;elka ilość żmij jadowitych.
itóire islaty £ię dotkliwą plagą dla letników i 
wycieczkowiczów. Podobno najstarsi ludzie nie 
pamiętają tak w,-elk[ej ilości żmij w tamtych 
okolicach. Służba Jeśna otrzymała polecenie e- 
neirgicznej walki z gadami.

Kronika Stanisławowska
NAPRAWA DROGT WGROCITTA — 

ŻABIE. łSTANISŁAWÓW 15. lipca. Pat.) Stanisławo- 1 
wska Dyrekcja Robót Publicznych, przystąpiła 
do budowy dirogi Worochta — Żabie. Droga ta 
łącząca przez góry powiaty nadwórniańlsjkS, z ko
sowskim zostaną w tym roku ukończona. Ko
szty budowy Wynjosą około 1500 000 zł.

KRWAWY NAPAD BANDYCKI.
STANTSLAWOW 15. lipca. (Pat.) Dnia l E h

1 ipca około godz 1. w nocy włamał się dó sklepu
„  . . .  . .  „ iiLeizora Ten;sa w Pawlikowie pow. Kałusz Iwan 

Kuryło z Kupczymec pow, tarnopolski, w celuj 
w cellu kradzieży. Skoro został .spostrzeżony ocMał { 
8 strzałów do właściciela sldepu, oraz jego syna 
Samuela i córki Klary, raniąc wszystkich 

Sprawują został przez posterunek PP, ujęty.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa o 8 .jCzworo ludzi w fcztterech ścia

nach". i '
Czwartek, o 8 „Czworo ludzi w czterech 

ścianach 1
Pjątek o 8 ..Dz;elny wojak Szweik".
Sobota o 8 „Dzjelny wojak Szweik".
Njedz.-ela o 8 „Dzielny wojak Szweik".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa o 8 „Uśmiech Warszawy".
Czwartek o 8 „Uśmiech Warszawy".
Piątek o 8 „Uśmiech Warszawy".
Sobota o 8 „Uśmiech Warszawy".
Niedziela o 8 „Uśmiech Warszawy".

—o—
WYSTĘPY Ireny .Solskiej, i zespołu art. 

„Studio- Teatru" iw Teatrze Wielkim zyskały 
duży sukces, wobec czego dyrekcja uzyskała 
jeszcze dwa jplrzedstawjenia, które odbędą się 
dziś w środię 16, j jutro W czwartek 17. Gm.

WYSTĘPY ZESPOŁU GOLDA l Petersbur
skiego w Teatrze Małym rzeszą się niebywałym 
sukcesem i na ogólne żądanje publiczności zo
stały przedłużone Idto niedzjeli dnia 20. bm. 
włącznie

CENY ZOSTAŁY ZNIŻONE na 3 ostatnie 
przedstawienia „Dzielnego 'wojaka Szweika", któ
re się -odbędą w piątek 18, sobotę 19, i nie- 
dzjelę dbja 20. b. nĄ z nieporównaną kreacją 
dyr. L. t  tarnowskiego w roli tytułowej.
, „RYWALE" świetna isztuka, która była sen- 
zacją scen (amerykańskkich i europejskich wcho
dzi na (repertuar Teatru W;elkjiej^a z (dniem 21. 
b. m. z pp. Ładosjówną i Rygierem w ro
lach głównveh. ,

.,MORSKIE OKO" wraz z zespołem, urządza 
t\lko 2 pirzeds|aw;enia, a to, 19, i 20 bm. w 
gmachu Colosseum. Przedsprzedaż biletów już 
się rozpoczęła w kjnie „Kopernik".

POSIEDZENIE T. RADY MIEJSKIEJ odbę
dzie się we czwartek 17. lipca b. r. o godzin-,e 
19-tejl (7-m a Wjecz ) w sali posiedzeń Rad'y 
miejskiej — Ratusz I. p.

NA „KOŁONJE DLA DZIECI". Tow Mali
nowski i Staś składają przegrany zakład1 2 50 
zł. na „Kolonję dla cizieci".

DLA NIESZCZĘŚLIWEGO GRAJKA Duldllga 
A. 11. 2 zł.

ZAMIAST GARDEROBY — TROSKI SZA
TA. V‘. Juijan Reiner, urz. skarbowy, zam. 
przy ul. Długosza 1. 35, jadHo na letnisko, w 
czasie przesiadania do pociągu w Sn i a tymi e przez 
nieuwagę wziął obcą waliiikę. Zawfriość jej 
sT idała jsję z różnych części damskiej1 gardteroby,
1 bielizny, pozatem była w niej torebka ptupfcero- 
rowa z inapjsem „Pralnia eurcM |ska“ w1 Pasa
żu Mikolasza, oraz książka N. Córelli — Troski 
szatana". W jwyljzjae p. Reinera znajdowało sję 
4 p1. spodnj, 3 marynarki, 5 piar bielizny, ap
teczka 'podręczna l t. p1. Poszkodowany prze
bywa obeenje w Libiżni ad Dclatyn (i prosi 
osobę, której zamjenił walizkę o porozumie
nie się z f i  im, w sprawie zwrotu zamienionej 
walizki.

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Wczoraj donie
śli o zgubach: Markus Szemel, lcarly tramwajo
wej, J. Poller portfelu z karlą zas(tawnczą i 
legitymacją, Wład. jlorak  legitymacji kolejowej, 
służbową na uazwjsko Emila Tomwkiego, oraz

Zdeponowano: parasolkę damską, książeczkę
2 woreczki płócjenny i (ceratowy znalezione 
przez Nestora Jurana, na Wysokim Zamku’, 'i 
klucze na kółeczku, znalezione w ul. L. Sapiehy, 
oraz teczkę skórzaną znalezioną na Walach Gu- 
tiełrnajprskich.

ŻYJE RZECZY? W gzasje rewizji u zlo- 
dzjeji, zakwestionowano: dwie kamizdski, czarna 
nowa i popielata, oraz duży widelec o dwu

wjdłach z rączką drewnianą. Rzeczy te są d'o 
odebrania w policji.

GROŹNY LOKATOR. Chaim Wasser, właśc.i- 
cje irealności przy ul. Na Błonie 1. 21, niclada 
plrzeżywa tarapaty. Zjawił ,sję bowiem w policji 
1 podał, że lokator jego Michał Wnnat, grozi mu 
zastrzeleniem. P. Wasser jest jednak dyskretny 
1 n;e podał, z jakpego oowódu lokator ów1 żywi 
do niego tak w:elką nienawiść. Zda,fi się, że to 
byłoby również-U;e mniej1 interesujące niż po
gróżki lokatora.

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI. 27- le
tni Kazimierz Uhmjelcwiez, zam. przy ul. Pro
wiantowej został aresztowany za fałszowanie re
cept na morfinę. I

Za jazdę koleją bez biletów przytrzymano: 
Stanisława Cwynara, rTleksę Bordonia, Jana Ty- 
bińskjego i Jakóba Kanjglkowskidgo. Będą oni 
odpowiadlać przed1 |sądem za oszustwo.

Kaziniferz Dziżyński żostal aresztowany za 
włóczęgostwo.

LASKĄ I FIĘSJT4. Wład. Gerus, wywołał 
awanturę w |rcstaurac.j|i. Didcera przy ul.' Szaj
nochy, pirzyczem )dotkliw;e pobił laską pio gło
wic Wincentego Eckera. Odstawiono jgb d'o a-
TCSZtU.

Agrj-pina Wojtjuk,, zaiii. przy ul, Niemcewicza
1. 24, donjosła policji, że sąsiadka jej Stanisła
wa Rącżkowsfca, pobiła M  pięścią do YUraty 
przvtomności.

KRADZIEZ G YRDEROBY. W hotelu „Ge- 
orge'a" dostał isję jak;ś zlodżjej do mieszkania 
dla służby, -skąd skradł na szkodę zatrudnionego 
w restauracji L. Mantza, Henryka Sałąty, Filipa 
Millera i Alfreda Breitmajera garderobę i bu
ciki łącznej wartości około 950 zł.

Do miesżkanjl Emy Weseli przy ul- Kordec
kiego I. 24, dostał się jakiś osobnik, skąd1 skradł 
garderobę i bjeliznę, 'wartości 300 zł.

NIEUDAŁE „SKOKI". Wczoraj zostali osa
dzeni w areszcie: Szuhm Wurm za kradtści 
paczki mydła, na szkodę Izaaka LeńYa, Jan De- 
reszowskj za kradz;eż 5.50 zł., na szkodę MArji 
Czapowej, Michał Krasiński za krodzież garn
ków na 'pi Teodora na szkodę EVy Kalyniok. 
l«-ac,ia Slanjsław i Władysław Rudniccy za kra
dzież 'widok-owek (w sklełjc1 Ludwiki Szpar,zvń- 
skiej przy tpl Akademickim, Ludwik Szyndra- 
lewfcf, Józef Plekan. Nwchjm Bryzgiel i Józef 
Gęb ar siki za [różne teradzjeże.

Komunikaty.
DO ORGANIZACJI MLODZ T. U. R. MALOP 

WSCII. Dnia 20. b. m. odbędzie cię Spotkanie 
sześci utoriganizacji Torowych w Zagórzu. Ońp- 
nizacjeĄflktóre zechciałyby wysłać swoich dele
gatów na spotkanie, prześlą zawiadomienie na a- 
dires T U. R. w Krośnie do dnia 18. bm.

Prezycl|jwm Kom. Olu1.

LEGJA JNWALIDOW YV. P. ul. Piekarska 1. 
16, podaje idto wiadomości swych członków1, że 
w pekretarjlame są do przMllądUjęcia najnowsze 
rozporządzenia władz, odnoszące się do sipraw 
inwalidzkich,. pożyc.zek jia uruchomienie war
sztatów pracy. ■ i

Zamiejscowi członkoWjt, mogą informować się 
listownie, załączając [znaczek listowy (ha odpo
wiedź.

5 ludzi utonęło podczas burzy.
BOSTO N, 15 lipca (Pat.). Wczoraj 

w  zatoce M assachusets straż nadbrzeżna 
w yłow iła  z m orza m ło d eg o  człowieka, 
k tó ry  jest jedynym  ocalonym z pośród 
rozbitków łodzi, która wczoraj u legła k a 
tastrofie.

Jak  opow iada rozbitek, w  łodzi tej 
zna jdow ało  się 5 m łodych  ludzi i jedna 
m łoda  dziewczyna. Burza przew róciła  
łódź wczoraj wieczorem, jadącym  jednak 
udało  się uchwycić za brzegi p rzew róco
nej łodzi. Trzym ali się jej dopóki sił 
starczyło. Najdłużej walczyła z falami 
m łoda dziewczyna.

Krzyżem w głowę sędziego.
W A RSZA W A , 15-go lipca (Tek wł.). 

W  sądzie pow iatow ym  w W arszaw ie zda
rzył się n iesłychany wypadek, nienoto- 
w any  dotychczas w dziejach sądownictw a 
polskiego.

R ozpatryw ana by ła  spraw a W andy  
Karczewskiej, oskarżonej o kradzież ze
garka. Po  przesłuchaniu św iadków i za 
kończeniu postępow ania  sądow ego, sędzia 
Dębicki udał się do sali sędziów, celem 
przygotow ania  wyroku. Po chwili, kiedy 
pow rócił i og łosił  w yrok  skazujący K ar
czewską na 6 miesięcy więzienia, skazana 
p odb ieg ła  nagle do s to łu  sędziowskiego, 
chwyciła krzyż m etalow y i z całej siły 
rzuciła nim w g ło w ę  sędziego.

Na sali w ybuchło  zamieszanie. Zale
w ającego się krwią sędziego opatrzyło  
w ezwane pogotow ie , a aw anturu jącą  się 
niewiastę, k tóra  się rzucała w histerycz
nym ataku, ubezw ładniono  i o d p ro w a
dzono do kom isarjatu.

—o —

P r o g r a m  r a d j o w y .
ŚRODA, 16 lipca.

11.58. Sygnał (czasu z Obs. Astron. 1 hejnał 
z Wjeży (Marjjadkiej,

12.05. Koiioejrt z płyt gramofonowych.
17.35. Odiazyt4i£ 1 ,,Wawe (jako [rezyydeneja P re

zydenta Rzeczypospolitej", (tr. z Krak.)
18.00. Koncert mańdolinistów. (tr. z Warszawy).
19.00. Rozmaitość;, (komunikaty, oraz koncert z 

płyt gramofonowych.
19720. Odczyt p. t.: '„Ruch rekolekcji zamknię

tych u nas i zagranicą" (Ir. z Krakowa).
19.45. Dalszy piąg 'rozmaitości.
20.00. Zegar z warsz. obs. wybije godz. 8. 

szawy;
20.15. Koncert wjcczorny. Muzyka wokalna. (Ir. 

z Krakowa)
W przerw je koncertu około godz. 21.00 transm. 

z Warszawy '„Kwadrans literacki".
20.01. Prasowy dzjenn;k radjowy. (ti z W ar-
22.00. b ejleton jaj t . : „Urok wysp dalmatyńs- 

ki-ch" (tir, z Krakowa).
22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy.
23.00. Muzyka tan. z „Bagateli".

—o—
CZWARTEK, 17. lipca.

11.58. Retransmisja (sygnał* inzasu z Obserwator
ium Astr. i hejnał z YA7;eży Marjackioj.

12.05. Koncert z płyt gramofonowych
17.35. „Pogadanka iptiń" z .Krakowa).
718.00. Koncert kameralny. (Tr. z Warszawy).
19.00. Rozmaitości, komunikaty i koncert j§9! 

gramofonowych. '
19.20. Pogadanka .'(Slowiańskla (tr. z Kraków1:!.)
19.45. Transm isja giełdy rolniczej z Warszawy.
20.00. Zegar Warsz. Obs. wybije godz. 8.
20.01. Prasowy dziennik radjowy.
20.15. Transmisja (koncertu wjeczornego z W ar

szawy )
21.30. Transmisja .słuchowiska z Wilńa.
.22.00. .(Obrona Lwowla" (Ir. z Krakowa).
22.15. Transinjsja komunikatów z Warszawy.
23.00. Transm. muzyki tanecznej z kawi irni Ga

stronomia w Warszawie.
—o—

Czytajcie Dziennik Lądowy.
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Kacbi humoru.
; , I MODA.

— Co (poWie ipan o ostatniej głupocie mody 
kobiecej.

— Że ‘to napewno uje będzie ostatnia.

: {( ( DOKŁADNY.
— Powjedz jm dlaczego ty przerywasz ro

botę, gdy [mówjs-z do mnie? — pyta urzędnik swe 
go młodszego [kolegę.

— Jak to? Nje w;esz? Przecie szef wyraźnie 
zabronił byśmy [rozmawiali w czasie pracy.

i W NIEBEZPIECZEŃSTWIE.
— Po po panu broń? — pyta urzędnik inte

resanta składającego podlanie o pozwolenie na 
noszenie broni. Czy panu1 zagraża jakieś niebez
pieczeństwo ?

— Stale: jestem pośrednikiem małżeńskim 
i mam [dość Ijćzną kljjentelę.

TUALETA DAMSKA.
' Mąż: Czy jesteś gotowa z twoją tualetą?

Żona: Natychmiast! Nałożę tylko kapelusz.
Mąż: Bardzo dobrze! W międzyczasie będ‘ę 

się mógł [ogolić.

NA ULICY.
Stara pani (do wałęsającego się chłopca): 

Czy nje wstydzjsz się w lak młodym wieku palić 
papierosy? , , [ 1 i i 1 i •

Chłopak: Owszem, ale co człowiek może 
na to poradzić, gdy n;e stać go na patenie ,cy-

Reperfmr kin lwowskich.
APOLLO: Film dźwiękowy. „Nieśmiertelna

miłość11 z CoIIeen Moore 
CASINO : „Swjat pudów i sławy11. 
COLOSSEUM: zamknięty.
HIMERA: Związek podlotków. 
FATAMORGANA: Zahią, córka szeika. 
GRA2Y'NA: „Ponad śnieg11 i „Riff nąreszde 

sam11. i
KOPERNIK: „Republjka piratów11.
LUNA: Bohaterowie ognia oraz Cohn i Coo- 

gen.
MARYSIEŃKA: „Republika piratów11.
OAZA: „Szpiedzy11.
PAN: Grzesznica bez grzechu.
PAŁACE: „Dobrze skrojony frak11 1 „Upiory 

ste.jta11 filmy dźwiękowe.
PASAŻ: „Herszt bandy potępieńców11 oraz „O- 

gnia11. i
POLONJA: „Zmokła kura11 Doulgla Fairbanks. 
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji, kino 

zamknięte.
STYLOWY: Choroby Weneryczne 1 Jak po

wstaje człowiek.
UCIECHA: Harry Peel[a Najniebezpieczniejsza 

Przygoda oraz Cyrk Charl;e Chaplina.

DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel. — Leona Sapiehy l. 77.

MŁYN go spod arsko -handlo wy z fabryką bezkon
kurencyjne sprzedam lub spółka: Potrzebne
3.000 dolarów, interes znakomity. Dr. Szepitko 
lyśmienica.

KAZIMIERZ KORDEK, ogrodnik, lat 19, wy
chowanek Zakładu w Drohowyżu, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia db Administracji.

Pierwsza w Polsce taksówka powietrzna „Łata".
Ju ż  wyszła z druku

Cena Z). 4 ’ —
di nabycia

w Hsięnarni lu d o w e j  
Lwów, Szajnochy l

cena 5  zł. 
poleca

! K s ięgarn ia  Ludowa,  
! L w ó w , Szajn och y  Z,

WAKACYJNY KURS MANDOLINY I GITARY
— lekcje zbiorowe, osobne, ręczę wynik. Plac 
Bernardyński 12. i

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho
rych m. Lwowa na nazwisko LewUlis Wacław.

( F
C H O R O B Y  PŁU C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe
go, męczącego kaszlu i t. p. sto

sują pp. lekarze

„Balsam Thiocolan-ilge
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa
mopoczucie chorego, oraz powię
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

h

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
FRANGULIN

Znakomicie działają n a  odtłuszczenie, ob
stukuję i na przemianę materji. U łatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz
czą krew. Główny s k ła d :

A p te k a  SOMMERSTEINA
Lw ów  —  janowska 2.

K O K S
d o  w s z e l k i c h  c e l ó w

dostarcza po cenach przystępnych

Zakład Gazowy Miejski
we Lwowie, ui. G a z o w a  28.

Telefon  Kir. 4 - 9 2  i 4 3 .
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